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S e j m  k r a j o w y .

Wczorajsze posiedzenie Sejmn wypełniła niemal 
w całości dysknsya nad przedłożeniem w przed 
mińcie u r z ą d z e n i a  s ł u ż b y  z d r o w i a  w gmi­
nach i na obszarach dworskich.

Jako jeneralny mówca za ustawą zabrał głos 
poseł C z y ż e w i c z .

Mówca podnosi, że zapisał się do głosu, bo nie 
mógł ściągnąć na siebie zarzntu, że ominął spo­
sobność przedstawienia stosunków sanitarnych we 
właściwem świetle; że kiedy tu w Sejmie toczy 
się tak ważna sprawa, nie wypełnił ob oji^ k u  i 
nie stanął w obronie snrawy wówezss, kiedy fa- 
wbunc Wyjaśnienia mogły przekonać przeciwników, 
mogły wyjaśnić i niejedno mylne pojęcie, zachwiać 
niejedną pozorną wątpliwość.

P. KI Dzieduszycki powiedział: „zrzućmy tę 
sprawę z porządku dziennego, bo ona jest ostate­
cznym wyrazem potrzeby krajn, bo kwestya sani 
tama u nas nie dojtzała, nie jest należycie zba­
daną."'Mówca ze sprawozdaniem krajowej Rady 
zdrowia o .stosunkach zdrowotnych Galicyi wyka­
zuje, od jak długiego czasu czynią się starania i 
przygotowania w celu przeprowadzenia organiza- 
cyi sanitarnej w naszym kraju. Wszystkie Towa­
rzystwa lekarskie oświadczyły się za taką orga 
nizacyą, a krajowa Rada zdrowia we wszystkich 
sprawozdaniach swych od lat 17 organizacyi tej 
Bię domaga.

Ale skoro sprawa nie jest zbadana, to ją zba­
dajmy. Już ze strony rządu podano nam cyfry, 
świadczące o fatalnych stosunkach zdrowotnych 
w naszym kraju; jeśli one nie wystarczają, chodź 
my badać mogiły.

Odsłonię te mogiły, ujmę je w cyfry, które do­
wodzą spełnionego faktu i wobec których ginie 
wszelka różnica zdań. Może ten okropny widok 
ściśnie wam serca, może ta straszna nędza wzbu 
dii litość, która rozwieje obawy pieniężne. Może 
to nieszczęście wywoła współczucie, co zgładzi 
npór w stawianiu przeszkód tyle ważnej sprawie.

Mówca wykazuje datami statystycznemi, że tra 
cimy rocznie 3*5 prc. całej ludności, tj. przeszło
200,000 ludzi. W porównaniu z innemi krajami 
ostatnie zajmujemy miejsce. Przed nami idzie 
Tryest 3-4 prc., Niższa Austrya 3-3 prc., Morawa, 
Czechy i Szląsk 3 procent. Więc jesteśmy najnie- 
zdrowszą prowincyą; śmiertelność wszędzie po 
miastach jest największa, Lwów 3-8 prc., Kraków 
3*9 prc. U nas śmiertelność nie szerzy się po mia­
stach, ale po powiatach, a najwięcej powiatów 
wschodniej Galicyi wykaznje wyższą śmiertelność.

Statystyka nadto wykaznje szczegóły, na jakie 
choroby umierano. Mówca wykazuje, że 38,000 
ginie u nas w braku sił żywotnych dzieci w 1 
rokn życia, a właściwie z powodu braku opieki, 
30 prc. umiera na choroby zakaźne, 44 prc. na 
zwykłe choroby. Kiedy ludzkość cała sili się na 
to, ażeby wyszukać nowe narzędzia mordercze, 
sztuka lekarska stara się o ratunek ludzi. Wierz­
cie panowie, że żadne Manlichery nie są w stanie 
zabić tyle ludzi, ile ich jest w stanie uratować 
mikroskop. Trzeba zniszczyć zarazę w samym za­
rodku. Na to nie wystarcza ani wójt, ani żandarm, 
ani ten jedyny czynnik w naszych miastach i mia 
steczkach tj. trzoda chlewna. Na to trzeba silnej 
organizacyi. (Brawa). Mówca popiera znów swoje 
twierdzenie datsmi statyBtycznenn.

Na choru by zakaźne umiera u nas na prowincyi 
dwa razy tyle ludzi, co umiera we Lwowie i Kra­
kowie, oraz w innych prowincyach. Zatem umiera

30.000 ludzi, którzyby żyć mogli, gdybyśmy mieli 
odpowiednie urządzenia sanitarne.

Powiadają, że my nie mamy pieniędzy, że rząd 
nie chce dać pieniędzy. Ależ Panowie nie uchwa­
lanie ustawy dlatego, że rząd nie chce dać pie- 
nięezy, to znaczy, że chcemy powiedzieć: umie 
rajmy, aby na złość rządowi zrobić. (Brawa!)

Mamy pieniądze na wykopanie 150.000 metrów 
ziemi, aby pokryć naszą nędzę galicyjską, mamy 
pieniądze, aby sprawić 40.000 styp pogrzebowych 
i tyleż aktów spadkowych, a na ochronę ludzi od 
śmierci pieniędzy nie mamy.

My, co mamy przewodzić ludowi, mamy patrzeć 
na tę zabawkę tego ludu, gdzi* idzie o iego ży 
oio -i ule wstrzymać go w szalonym zapędzie wła 
snej zguby. Za taką obronę — oświadcza mó­
wca — on sam podziękuje i odwróci się od nas.

Mówca kończy oświadczeniem, że chciał zdać 
sprawę o skutkach, jakie pociągnie za sobą stan 
dotychczasowy; przyjmuje na siebie odpowiedzial­
ność za przedstawienie właściwego stanu rzeczy; 
a następnie zapytuje przeciwników, czy także 
z ręką na sercu wobec własnego sumienia i kraju 
przyjmą odpowiedzialność za takie hekatomby ciał 
ludzkich. Jeśli tak jest, niechaj głosują przeciw 
ustawie. (Huczne oklaski i brawa! Mówcy gratu
hy%)- , . .

Po krótkiem przemówieniu sprawozdawcy p. P i­
ła ta ,  który stanął w obronie wniosków komisyi, 
a sprzeciwił się rezolucyom, wniesionym na one- 
gdajszem posiedzeniu przez pp. KI. Dzieduszyckie 
go i Potoczka, przystąpiono do dyskusyi specyalnej.

Paragrafy: 1, 2 i 3 przyjęto bez dyskusyi.
Do § 4 zabiera głos p. A b r a h a m o w i e : ,  sta­

wiając poprawkę, ażeby w ustępie: „Tworzenie 
okręgów sanitarnych postępować będzie stopnio 
wo,“ wypuścić słowa: „w całym kraju"; następnie, 
aby Sejm krajowy na wniosek Wydziału krajo­
wego, uczyniony w porozumieniu z c. k. Namiest­
nictwem, uchwalił, ile okręgów sanitarnych ma 
być utworzonych w najbliższym roku; wreszcie 
słowa: „w najbliższym roku" wypuścić.

Przemawiali pp: S i c z y ń s k i  i C z y ż e w i c z ;  
ten ostatni zapytuje; co będzie wówczas, gdy Wy­
dział krajowy nie przyjdzie z wnioskiem utwo­
rzenia okręgów sanitarnych.

Pos. B o b r z y ń s k i  nie sądzi, aby zachodziła 
obawa, żeby Wydział krajowy nie przyszedł wcale 
z wnioskiem; zresztą Sejmowi wolno wezwać o to 
Wydział krajowy.

Mówca godzi się na dwie pierwsze poprawki, 
a sprzeciwia się ostatniej.

Po przemówieniu sprawozdawcy p. P i ł a t a ,  
który przyjął dwie pierwsze poprawki, — jednę 
w nieco odmiennej stylizacyi. — uchwalono § 4 
w następującej osnowie:

Tworzenie okręgów sanitarnych postępować bę­
dzie stopniowo, w miarę rozporządzał aych sil le 
karskich i z uwzględnieniem stosunków finanso­
wych powiatów i kraju, w ten sposób, że przed 
innymi tworzone będą okręgi sanitarne w okoli­
cach, których stosunki sanitarne są najniekorzyst 
niejsze.

Sejm krajowy po wejściu w życie niniejszej u 
stawy uchwali na wniosek Wydziału krajowego, 
uczyniony w porozumieniu z Nanrestnictwem, ile 
okręgów sanitarnych ma być utworzonych w naj­
bliższym roku.

Pomnożenie liczby okręgów zależeć będzie od 
dalszych uchwał Sejmn.

Następnie przyjęto § 5 bez zmiany, a § 6 z ma 
łą zmianą stylistyczną posła Abrahamowicza, któ­
rą przyjął sprawozdawca.

Do § 7, traktującego o warunkach potrzebnych

do uzyskania posady lekarza, postawił pos. A b r a ­
h a m o w i e  z poprawkę, aby kandydaci mieli obo­
wiązek wykazać się przynajmniej praktyką 2 letnią 
w zawodzie lekarskim.

Sprawozdawca p. P i ł a t  zgodził się z tą po­
prawką, poczem Izba przyjęła ten paragraf z do 
datkiem p. Abrahamowicza.

Do § 8, traktującego o tern, kto ma mianować 
lekarzy okręgowych, postawił poprawkę p. S i ­
c z y ń s k i ,  aby lekarzy, tych mianował nie Wy­
dział powiatowy, ale Rada powiatowa na wniosek 
Wydziału powiatowego. Podobny wniosek posta­
wił p. K r a m a r c z y k ,  a następnie przyłączył się 
do wniosku p. Siczyńsfe-ego.

Temuż sprzeciwia się p. M ę c i ń s k i ,  gdyż pro- 
wadzonoby wówczas agitacyę po wsiach.

Sprawozdawca p. P i ł a t  oświadcza, iż Wydzia­
ły powiatowe, jako ciało szczuplejsze, łatwiej or- 
ganizacyę przeprowadzą.
k W głosowaniu utrzymał się § 8 w stylizaoyi

§ § 9  i 10 przyjęto bez zmiany według wnio­
sków komisyi.

Do § 10 o sposobie pokrywania kosztów stawia po­
seł A b r a h a m o w i c z  poorawkę, ażeby wysokość 
płacy lekarzy okręgowych oznaczał Wydział po
wiatowy.

P. F r u c h t m a n  podnosi, żeby wydatki na płace 
lekarzy okręgowych ponosił powiatowy fundusz sa­
nitarny, a nie fundusz powiatowy.

P. P o l a n o w s k i  domaga się, aby połowę ko­
sztów organizacyi ponosił fandnsz krajowy i po­
wiatowy, a połowę fundusz państwowy.

P .  S i c z y  ń s k i  zapytuje, czy i jakie zaopa 
trzenie będą mieli lekarze, wdowy i sieroty po 
nich. Następnie, kto będzie ponosił dalsze koszta 
z ustawy wynikające.

Komisarz rządowy radca dworu hr. Ł o ś  oświad­
cza, iż stoi na stanowisku wczoraj wyłuszczonem, 
iż skarb państwa nie może przyczynić się do ko 
sztów organizacyi i prosi Izbę o odrzucenie poprawki 
p. Polanowskiego.

Sprawozdawca p. P i l a t  odpowiada p. Siczyń- 
skiemu, iż lekarze okręgowi nie będą mieli pra­
wa do emerytury. Tylko w drodze dyscyplinar­
nej będą mogli być tacy lekarze oddaleni. Innych 
kosztów prócz płac dla lekarzy i kosztów podró 
ży ustawa nie pociągnie za sobą, — ale zawsze 
miałby obowiązek fundusz powiatowy zająć się 
losem sierót i wdów po lekarzach. Poprawkę p. 
Polanowskiego uważa p. sprawozdawca za niemo­
żliwą do przyjęcia, bo przyjęcie jej naraziłoby ca­
łą ustawę na odmowę sankcyi.

W głosowaniu przyjęto § 11 z poprawką p. 
Abrahamowicza, którą sprawozdawca przyjął w na­
stępującej stylizacyi:

Lekarze gminni pobierają z kasy gminnej pła­
cę, którą stanowi R a d a  gminna (miejska).

Lekarze okręgowi pobierają płacę tudzież zwrot 
kosztów za podróże służbowe. Wysokość płacy 
ustanowi Rada pow., wysokość zaś .zwrotu ko­
sztów za podróże służbowe Wydział krajowy dla 
każdego okręgu sposobem ryczałtu. Wydatki na 
płace lekarzy okręgowych ponosi fundusz powia­
towy, koszta zaś podróży tych lekarzy ponosi fun­
dusz krajowy.

Płaca lekarza gminnego lub okręgowego nie 
może być niższą jak 500 złr.

Do § 12 co do rozkładu kosztów na płace le­
karzy okręgowych stawiają poprawki pp. Abraha­
mowicz, Huryk, Żardecki, Siczyński.

Po przemówieniu sprawozdawcy, który zgodził 
się z poprawką p. Abrahamowicza, przyjęto § 12 
w następującej stylizacyi:

Do fanduszu powiatowego wpływać będą:
a) opłaty za oględziny zwłok, o ile czynność 

ta w pojedynczych miejscowościach okręgu sa­
nitarnego przez lekarza okręgowego stale pełnio­
ną będzie.

b) opłaty za dokonywane stale przez lekarza 
okręgowego oględziny bydła i mięsa w okręgu 
sanitarnym.

c) przychody z zobowiązań prawnoprywatnych, 
służących do pokrycia wydatków na cele publi­
cznej służby zdrowia, równie jak przychody fun- 
dacyj na ten cel przeznaczonych w gminach 
i obszarach dworskich, które należą do okręgów 
sanitarnych.

Jeżeli wydatki na płace lekarzy okręgowych 
po strąceniu przychodów pod a) i b) wyszczegól­
nionych, a ewentualnie po dodaniu wydatku w § 
13 przewidzianego, przenoszą razem l°/0 podat 
ków bezpośrednich, przypisanych do poboru w ca­
łym powiecie, natenczas fundusz krajowy obowią­
zany jest udzielić powiatowi subwencyi w wysoko­
ści owej przewyżki.

§ 13 przyjęto bez dyskusyi.
Do § 14 zabrał głos p. C h r z a n o w s k i ,  doma­

gając się wstawienia dodatku, ażeby obowiązki 
służbowe lekarzy gminnych i okręgowych określi­
ła iustrukeya, która ma być wydaną przez poli­
tyczną władzę krajową po zasięgnięciu opinii kraj. 
Rady zdrowia, „a co do Lwowa i Krakowa, po 
zasiągnięciu opinii prezydentów tych miast."

P. A b r a h a m o w i c z  stawia poprawkę, ażeby 
w instrukcyi miał być określony szczegółowo tak­
że obowiązek tych lekarzy do bezpłatnego lecze­
nia osób dotkniętych chorobą zakaźną sporady­
cznie oraz do bezpłatnego leczenia chorych.

P. B o b r z y ń s k i  uznaje zupełnie motywa, któ- 
remi kierował się p. Abrahamowicz. Nikt jednak 
nie może żądać, ażeby lekarze wszędzie i zawsze 
pełnili swoje obowiązki bezpłatnie. Jeżeli chodzi
0 leczenie chorych, dotkniętych chorobą zakaźną 
sporadycznie, to trudno określić stanowczo gra­
nicę. Mówca stawia poprawkę, aby lekarze mieli 
obowiązek leczenia bezpłatnego „osób dotkniętych 
chorobą zakaźną."

P. S i c z y ń s k i  prosi Wydział krajowy i Na 
miestnictwo, aby w wydać się mającej instrukcyi 
polecił lekarzom inspekcyę szynków i karczem.

P. C z y ż e w i c z  oświadcza, iż poprawka p. 
Abrahamowicza nie odpowiada prawidłom nauki
1 mówca nie mógłby na tej podstawie wypraco­
wać instrukcyi. Dalej wykazuje różnicę między 
chorobą zakaźną a zaraźliwą.

P. B o b r z y ń s k i  wskutek oświadczenia p. Czy­
że wi cza uzupełnia swój wniosek w ten sposób, iż 
<&k -osoby dotknięte chorobami zakażoemi i zara- 
żliwemi mają być bezpłatnie leczone.

Po oświadczeniu p. Abrahamowicza, że przystę­
puje do poprawki p. Bobrzańskiego i po oświad 
czeniu p. sprawozdawcy, iż przyjmuje poprawki 
pp. Chrzanowskiego i Bobrzyńskiego — przyjęto 
§ 14 z uwzględnieniem tych dwóch poprawek.

Do § 15 Btawia p. S i c z y ń s k i poprawkę, aże 
by w razie, gdyby naczelnik gminy (burmistrz) 
zaniechał wdrożenia śledztwa dyscyplinarnego prze­
ciw lekarzowi, który obowiązków swoich zanie­
dbuje, wówczas ma Wydział powiatowy wdrożyć 
dochodzenie dyscyplinarne.

Po sprzeciwieniu się p. sprawozdawcy, popraw­
kę tę odrzucono i przyjęto § 15 według stylizacyi 
komisyi.

Do § 16 postawił p. C h r z a n o w s k i  analogi­
czną poprawkę do § 14, ażeby skład i czynność 
* 1 ' zdrowotnych określił statut, wydany po| komisyj

zasiągnięciu opinii prezydentów m. Lwowa i Kra­
kowa, o ile chodzić będzie o te miasta.

P. sprawozdawca zgodził się z tą poprawką, po­
czem § 16 przyjęto.

Do § 17 traktującego o pomocy położniczej, 
stawia poprawkę p. K r a m a r c z y k :  aby tam, 
gdzie są egzaminowane akuszerki nie wolno było 
wykonywać położnictwa nieegzaminowanym.

P. K o r y t o w s k i  stawia poprawkę, aby gminy 
i obszary dworskie należące do okręgu sanitar­
nego, miały obowiązek utrzymywać egzaminowane 
akuszerki.

P. S i c z y ń s k i  żąda powrócenia do styliza­
cyi zawartej w projekcie urzędowym, ażeby gmi­
ny i obszary dworskie łączyły się celem łatwiej­
szego spełniania wspólnym kosztem pomocy poło­
żniczej i celem bezpłatnego niesienia tej pomocy 
ubogim chorym

P. A b r a h a m o w i c z  sprzeciwia się pierwszym 
poprawkom, a popiera poprawkę p. Siczyńskiego.

P. Wł. K o s i e b r o d z k i  stawia wniosek, aby 
z powodu kilku ponrawek wniesionych do § 17, 
odesłać ten paragraf do komisyi.

P. S i c z y ń s k i  sprzeciwia się temu jak naj- 
stanowczej.

Wniosek p. Wł. Koziebrodzkiego nie otrzymał 
poparcia.

Sprawozdawca p. P i ł a t  sprzeciwia się popraw­
kom pp. Kramarczyka i Korytowskiego, a zgadza 
się z poprawką p. S czyńskiego.

W głosowaniu przyjęto § 17 w stylizacyi ko­
misyi z dodatkiem p. Siczyńskiego o niesieniu 
bezpłatnej pomocy akuszerki dla ubogich chorych.

§ 18 przyjęto bez rozpraw.
P. A b r a h a m o w i c z  wnosi, ażeby resztę pa- 

ragrafów, co do których nie będą zgłoszone po­
prawki, przyjęto en bloc. Przyjęto.

Do następnego § 19 zgłasza p. S i c z y ń s k i  
poprawkę stylistyczną, którą sprawozdawca przy­
jął, poczem paragraf ten przyjęto.

Następnie przyjęto resztę paragrafów aż do 22, 
bez rozpraw.

Przystąpiono do rozpraw nad projektowa nem i 
przez komisyę sanitarną rezolucyami:

1) Sejm wzywa ponownie rząd, aby przyspieszył 
uzupełnienie Uniwersytetu lwowskiego wydziałem 
lekarskim.

2) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby po 
wejściu w życie ustawy o urządzeniu służby zdro­
wia w gminach i na obszarach dworskich, zmie­
nił stosownie du § 14 tej ustawy postanowienia 
o wynagrodzeniu za szczepienie ospy, lub żeby 
lekarze okręgowi pobierali rzeczone wynagrodze­
nie w miarę ilości szczepionych.

3) Sprawozdaniem tern załatwioną zoBAje pe- 
tycya, wniesiona przez gminy powiatu łańcuckiogo 
przeciw projektowanej ustawie.

P. S i c z y ń s k i  protestuje przeciw twierdzeniu 
pewnego pisma, które zaznaczyło, iż elewi me­
dyczni skłonni są do propagowania w społeczeń­
stwie miazmatów t  zw. izmów, jak : socyalizmów, 
racyonalizmów, ateizmów i L p. Twierdzenie to, 
zdaniem mówcy, zasługuje na odparcie, gdyż do­
tyka c»ły stan niesłusznie.

P. Z ar d e c  k i wnoBi dodatkową rezolucyę, 
zmienioną następnie przez p. sprawozdawcę, a 
przyjętą przez wnioskodawcę, ażeby skarb pań­
stwa podwyższył dotacyę na cele sanitarne w Ga­
licyi. Uchwalono.

Trzecie czytanie ustawy nastąpi na następnem 
posiedzeniu.

Z porządku dz ennego Izba odesłała w pier- 
wszem czytaniu sprawozdanie Wydziału krajowego: 

1) w przedmiocie wydzielenia przysiółka Do-

Z Wiednia.
15 listopada 1890 r.

Ostatnią wycieczką poza miasto zamyka lud 
iedeński dosyć późno, bo w dniu dzisiejszym 
ipiero, sezon letni, zdążając tłumnie do Kloster- 
mburgu, gdzie w pięknem opactwie Augostyanów 
ichodzą święto patrona dynastyi i Niższej Au- 
ryi dzień św. Leopolda. Nabożeństwo przecież 
e gra wielkiej w tej wędrówce roli i w kościele 
ewiele spotyka się wiernych. Tłumy cisną się 
itomiast do otwartej w dniu tym piwnicy kla  ̂
tornej. W środku ciemnego dość sklepu stoi 
m u r o w a n a  w  kamienną posadzkę olbrzymia, bo 
k mówią 999 dzbanów zawierająca beczka. Otóż 
ibawa polega na tem, żeby się z jednej strony 
> ową beczkę wdrapać, a po drugiej stronie zo- 
mąć. Dawną tradycyą uświęcona ta krotochwila, 
toć ani bardzo dowcipna ani nrozmaicona, zwa- 
a jednak dorocznie tysiące gości; zabawie to- 
arzyszy bezustanny śmiech i grad czystowie- 
jńskich konceptów i cała ta podziemna ucieoha 
k  weszła w zwyczaj ludowy, że biada opatowi, 
;óryby na te szczególnego rodzaju circenses 15 
itopada nie pozwolił.
Opactwo klosterneuburskie należy do najstar- 

;ych w Austryi. Fundował je w r. 1111 św. Leo- 
)ld wnuk po matce cesarza Henryka IH, a szó 
y j  kolei margrabia austryacki. Klasztor i ko- 
lół bardzo okazałe, ozdobione dwiema wieżami 
kopułami, z których jedna ma kształt czapki 
rcyksiążęcej austryackiej, przechowywanej w kla- 
itornym skarbcu. Piękność atoli opactwa polega 
lianowicie na prześlicznem położeniu, bo całość 
jęta w niezrównane istotnie ramy. U stóp kla- 
ttoru płynie Dunaj, z tyłu za winnicami ciągną 
ę lasy Weidlingu, po lewej stronie widnieje zdała 
lina zamku GreifenBtein, przemawiająca do wy. 
brsżni wspomnieniem, iż tam był więziony Ry. 
sard Lwie serce, po prawej wreszcie wznosi się 
romy Leopoldsberg. Na tym Laopoldsbergn, we- 
łng ślicznej legendy, powstała pierwsza myśl 
indacyi opactwa w Klosterneuburgu. Tam u wrót 
wego zamku — mówi U  legenda— stał pewnego 
leczora margraf Leopold ze świątobliwą swą

małżonką Agnieszką. Pogrążeni w nabożnej za­
dumie, wodzili okiem po rozległej u stóp wzgórza 
okolicy, szukając miejsca, gdzieby wznieść świą 
tynię na chwałę Bożą. W tem wiatr zaszumiał, 
musnął lica zadumanej Agnieszki i zerwawszy 
welon, upięty w jej włosach, poniósł go daleko 
w dolinę. Nazajutrz margraf Leopold, goniąc w la 
sach za jeleniem, znajduje w pobliżu Duaaju za 
wieszony na drzewie ów welon swej małżonki; 
w znalezieniu tem widzi wskazówkę i na tem 
miejscu buduje koŚ3iół, który miał przyjąć po la­
tach święte jego zwłoki. Dziś w klasztorze, obok 
bogatego grobowca św. Leopolda, pokazują wmu 

W .̂c‘an9 i w złoto oprawne drzawo, na 
w®l°u bogobojnej Agnieszki.

. . . *a W1®ków później ten sam Leopoldsberg 
ię przytułkiem z pewnością nie świętobliwe 

f  °  . r, sympatycznego pustelnika, który
. lata iywota spędził. W rozmy- 

? . ? swych, przerywanych zresztą często od­
wiedzinami miłych Wiedeńczyków, a szczególnie 
pięknych Wiedenek, odtwarzał on sobie pewno 
w tem cl®“®“  ustroniu obraz minionych lat, świe 
tnej młodości na dworach Marvi Teresy i Maryi 
Antoniny, y ych stosunków z Fryderykiem, z Sta
f  8i aWw ^ it o S  6I?>’ 2 K urzyn ą , ciekawych spot 
kań z Wol em z Roussem, przygód wojennych, li 
cznych P°dróży, słowem życia tak pełnego i zaj

l niT m u^ie brakłoW8P°mDieÓ “* °4ywienie pU
DM^niaarI1riern i j lieP<?8P0iity WÓdZ WCal« nie’ zwykły P**”  ’ “a)dowcipniejszy człowiek swego

czasu i prototyp niejako w ykwintności ubiegłego
stulecia, człowiek który  za młodu zdibił narwie
tmejszy dwór wersalski, a u schyłku życia jaśniał
jeszcze dowcipem na kongresie wiedeńskim owej
stypie XVIII wmku^którego zalet był wcieleniem, 
człowiek zresz^, który lub.ł świat sobą zapełniać, 
zbłądził on tylko w tern, że umarł tam, gdzie się 
ksżda, choćby najgłośniejsza przeszłość najwcze 
śmej «c>era to j e 8 t  w Wiedniu. Na Leopolds- 
bergu nikt me wie, że on tam mieszkał, a w Wie­
dniu, we wszystkich sferach tak dobrze ó nim zapo- 
mniano, że nikt mi nawet powiedzieć nie umiał, 
gdzie jest ów opuszczony dziś na Kahlenbergu 
cmentarz, na którym się pochować kazał, a pra­
wie nikt me wiedział, kim był, gdzie żył i gdzie

Le bonheur de chacun dane le repoe general — 
oto jak jeden z historyków anegdotycznych kon­
gresu wiedeńskiego streszcza dłuższą, a we wielu 
poglądach bardzo trafną charakterystykę Wiednia 
i jego mieszkańców. Sąd ten byłby niezawodnie 
bardzo pochlebnem dla Wiedeńczyków świadectwem, 
gdyby ów „spokój" tylko swobodę ducha i pewną 
moralną oznaczał równowagę. Ale niestety ma on 
i swoją czarną stronę. Chwali się z pewnością 
Wiedeńczykowi, że nie ma n e r w ó w ,  ale chwa­
lić mu nie można, że mu brak nerwu.  Ten brak 
nerwu sprawia bowiem, że go interesnje tylko 
chwila obecna, bieżąca, że tylko „dzisiaj" budzi 
w nim zajęcie. Co będzie jutro, nad tem się zasta­
nawiać nie lubi, a co było wczoraj, o tem zapo­
mina zupełnie. Co było, a nie jest, tego Wiedeń­
czyk, według przysłowia, nie zapisuje w rejestr, 
a dlatego rejestr jego rodzinnego miasta bardzo 
się mizernie i blado przedstawia. Nie brak wpraw­
dzie obszernych dzieł o Wiedniu, ale wszystkie te 
prace są raczej historyą monarchii austryackiej 
i polityki panującej dynastyi, aniżeli dziejami sa­
mego miasta. Brak im tego uśmiechu historyi, któ­
rym jest anegdota, brak tych małych szczegółów 
o ludziach, miejscach, domach, które jaśniejsze 
nieraz światło na minione rzucają czasy, niż su­
che zestawienie wypadków.

Przytem Wiedeń zmienia zewnętrzną swoją fizyo 
nomię. Pobudowano w ostatnich latach z pewno­
ścią niemało pięknych albo przynajmniej okaza­
łych gmachów. Pomijając jednak już ten wzgląd, 
że zestawienie zbyt bliskie najróżnorodniejszej, a 
kłócącej się ze sobą architektury, robi nieraz wra­
żenie zbioru kartonowych wzorów: ileż to tu obok 
tych bądź co bądź mniej lub więcej udanych, po­
wstaje ciągle nieudanych a nad wyraz pretensyo 
nalnych budynków. Burzą nielitościwie stare mia­
sto zamiłowanie do prostej linii dochodzi do abe- 
racyi i monotonii, długie ulice ciągną się mezam- 
kniete źadnem odpowiedniem zakończeniem, jak 
drogi nie prowadzące do celu, a po obu stronach 
rosną wysokie gmachy, na których gips w najnie- 
fortunniejsze rozlewa się formy i które wieńczą 
dziwaczne kopuły lub loggie. Tymczasem skromny 
Stock im Eieen zda się zawstydzony wśród oka- 
laiacych go zewsząd marmurów, a stary św. Szcze­
pan patrzy a® smutkiem ze swej wysokości, jak 
mu niszczą ten drobiazg, na który tyle lat z góry

spoglądał i jak się nowe jakieś, obce mu plemię, 
coraz wyżej ku niemu wspina.

P-d gruzami starych domów zaciera się i ginie 
pamięć dawnych ich mieszkańców.

Z tem wrażeniem szedłem w prześliczny dzień 
jesienny na Kahlenberg, żeby tam (nikt w Wiedniu 
nie umiał mi powiedzieć gdzie) odszukać ów cmen 
tarz i ów pomnik, pod którym leży bądź co bądź je­
den z najświetniejszych przedstawicieli całej długiej 
epoki, a z pewnością jeden z najbardziej europejskich 
ludzi, którzy przemieszkiwali w zamkniętym zawsze 
w sobie Wiedniu. Droga powozowa o wiele pię 
kniejsza od kolejowej, zwykle przez torystów uży 
wanej, wije się malowniczo pod górę, otwierając 
za każdym skrętem parowu coraz to nowe, coraz 
dalsze i szersze widoki na leżącą u stóp stolicę. 
Po prawej zamykają widnokrąg zielone wzgórza 
Wienerwaldu, za miastem w oddali rysują się 
w błękitnej mgle wyżBze już szczyty alpejskie, a 
po lewej odcina miasto Dunaj od daleko ciągną­
cej się w stronę Węgier równiny, wsławionej bi­
twami z napoleońskich czasów. Z wieln po świę­
cie widzianych widoków znam mało, któreby temu 
w piękności dorównały. Na tę piękność składa 
się po części rozmaitość rozległego panorama, głó­
wnie zaś owo szczególne a właściwe okolicy wie­
deńskiej światło, miękkie i przeźroczyste, już zbli­
żone do lśniącego blasku południowych stref, a 
zapożyczające jeszcze cieniów północy. Patrząc na 
tę śliczną okolicę i to piękne miasto wśród spo­
koju przyrody, który wskutek kontrastu w pobliżu 
wielkich miast najsilniej uderza i niemal odurza; 
wpatrując się w ten widok tak uroczy, ma się 
wrażenie, że ludziom mieszkającym w takim kraju 
musi być bardzo na świecie dobrze, a zarazem 
według krajobrazu odgaduje się tych łudzi cha­
rakter, ich zalety — wesołość i łagodność — i ich 
wady — miękkość i lekkość. — Że tedy cieszą 
się tylko chwilą obecną, a o reszcie zapominają, 
to dość wobec tych właściwości naturalne i unie­
winnia nię ich prawie na myśl, że tą letejską dla 
nich falą jest die schdne blaue Donau.

Jakaś przechodząca wieśniaczka, po szerokich 
i dłngich pytaniach, gdzie na Kahlenbergu starego 
cmentarza szukać, odpowiada m i, że na górze 
w zaroślach. Że zarośli na Kahlenbergu niebrak, 
szukanie niełatwe. Przecież nareszcie w gęstwinie 
obok drogi znajduję parkan; otóż i furtka, otwie­

ram, wchodzę, otóż i cmentarz maleńki, bujnie 
trawą i krzewiną zarosły; w środku kapliczka, 
a niemal zaraz u wejścia prosty granitowy krzyż 
formy maltańskiej, a na nim krótki napis:

Memoriae Principle a Ligne Propinqui.

W  Paryżu, w Londynie, we Włoszech grób księ­
cia de Ligne byłby specyalną konserwatorów oto­
czony opieką i tnryściby go nie pomijali. Tu za­
pomniany i opuszczony; ale właśnie może tem 
zapomnieniem i opuszczeniem silniejszy i wymo­
wniejszy kontrast do tak ruchliwego i głośnego 
żywota stanowi.

Na zrównanej z ziemią mogile porasta cierń, i 
tnimowoli przypomniała nam się ta senteneya, wy­
jęta z dzieł wesołego księcia, a charakteryzująca 
tak doskonale jego własny żywot: „La vie me pa- 
ra it une promenade dane un jard in . CueiUez les 
roeee, lee myrtee et lee lauriere ei voue pouvet.... 
L ’adreeee eet de marcher au travere des roncee et 
dee epinee.“

Za powrotem do miasta spotkałem przypadkiem 
znajomego mi Wiedeńczyka, którego w dodatku 
węzły powinowactwa z księciem de L:gne łączą. 
Opowiadam mu cel i rezultat mej wycieczki; słu­
cha dosyć zdziwiony, a potem seotencyonalnie 
orzeka: er war ein FeldmarechaU. Przypomniało 
mi to pojawienie się w jednym ze salonów tutej­
szych jednego z najcelniejszych i powszechnie 
w Europie znanych publicystów, który w dodatku 
ma tytuł austryackiego radzcy. Usłyszawszy na­
zwisko, pytam po cichu, kim on i zkąd on jest, 
aż jeden z obecnych, lepiej poinformowany, orzekł: 
„er iet ein H ofrath“— zaczem zamknięto dyBkuByę. 
Dziwne to społeczeństwo okupuje przecież wielkie 
braki dwiema zaletami, których znowu u nas brak: 
naturalnością i prostotą.

Wdrapaliśmy Bię na beczkę klosterneuburską, 
a zsunęli do św. Leopolda i księcia de Ligne i 
z zamierzonej kroniki bieżących zdarzeń i wypad­
ków cofnęliśmy się daleko wstecz. Przepraszając 
za te skorupki vieux Vienne, obiecujemy w przy­
szłym liście świeższą strawę na świeższej podać 
porcelanie.

Z.



2 CZAS i  Piątku 21 Listopada 1890.

brucowej ze związku gminy Zimnejwody, w po­
wiecie jasielskim, a przydzielenia go do gminy 
Tarnowca, tegoż powiatu, — sprawozdawca p. W e- 
r e s z c z y ń s k i ,  do komisyi administracyjnej;

2) o regulacyi rzeki Białej i o uzupełnieniu 
obwałowania prawego brzegu Dunajca, — sprawo 
zdawca p. W e r e s z c z y ń s k i ;  do komisyi gospo 
darstwa krajowego.

Z kolei motywował poseł Zol l  wniosek swój 
w sprawie zbadania potrzeby zmiany § 9 ustawy 
konkurencyjnej z r. 1866. Mówca podnosi niesłu 
szność ustanowienia 2go ustępu § 9 ustawy kon 
kurencyjnej, omawianą niejednokrotnie w Sejmie, 
zwłaszcza przy dyskusyi nad projektem nowej u 
stawy konkurencyjnej w r. 1883 i nad projektem 
zmian w niektórych paragrafach dotychczasowe 
ustawy w r. 1884. Wtenczas Sejm uchwalił wnio­
sek mniejszości komisyi konkurencyjnej, według 
którego parafianie, posiadający kościół filialny, 
od konkurencyi na kościół parafialny mieli być 
uwolnieni, a jeżeli przy kościele filialnym był stale 
ustanowiony ksiądz, uwolnienie odnosić się miało 
także do konkurencyi na budynki parafialne. — 
Mówca przytacza następnie przyczyny odmówie­
nia wówczas sankcyi i spodziewa się, że je z ła­
twością obecnie będzie można usunąć, zwłaszcza, 
że ten sam mąż, który wówczas był sprawozda 
wcą komisyi konkurencyjnej, zajmuje obecnie wy­
sokie stanowisko w ministerstwie oświaty. Pod 
względem formalnym wnosi przekazanie wniosku 
komisyi administracyjnej, co też uchwalono.

Petycyę gminy Okleśna pow. chrzanowskiego 
o przedłożenie projektowanego przekopu na Wiśle, 
odstąpiono rządowi do zbadania i możliwego u 
względnienia; petycę gminy Laszki, pow. jaro­
sławskiego, o snbwencyę na regulacyę rzeki Szkła, 
przekazano Wydziałowi krajowemu do załatwienia 
z poleceniem zbadania sprawy na miejscu, ewen 
tualnie sporządzenia projektu technicznego i wy­
konania najpilniejszych robót ochronnych przy po 
mocy krajowej i państwowej dotacyi, przeznaczo 
nej na popieranie mniejszych robót regulacyjnych 
petycyę Jana Neleca z Woli wadowskiej pow. mie­
leckiego o zniżenie datku konkurencyjnego do re­
gulacyi Nowego Brnia z dopływami, odstąpiono 
rządowi do zbadania i załatwienia.

Na wniosek komisyi budżetowej (ref. Czyże-  
wicz)  uchwalono przeznaczyć na budowę pawi 
lonu chirurgicznego przy szpitalu św. Łazarza 
w Krakowie i na wewnętrzne tegoż urządzenie 
kwotę 125,000 złr., płatną w dwóch rocznych ra­
tach, począwszy od r. 1891.

Na wniosek komisyi budżetowej (ref. K. Sci- 
pio) uchwalił Sejm przyjąć na fundusz krajowy 
koszta utrzymania małoletnich Tuchajów w kwo 
cie 302 złr. 75 ct., oraz pokrj ć z funduszu krajo­
wego koszta utrzymania Antoniego Ulechli w kwo­
cie 141 złr. 91 ct.

Na wniosek pp. Struszkiewicza i Jana Tarnow­
skiego zamknięto posiedzenie z powodu spóżnio 
nej pory. — Koniec posiedzenia o godzinie 3 ej 
m. 30; następne odbędzie się w piątek.

P rzeg ląd  po lityczny .
Kraków  20 listopada.

Wybory do p a r l a m e n t u  n i e m i e c k i e g o  
odbędą się W okręgu czlachowsko złotowskim  dnia 
2 grudnia. Komitet prowincyonalny wzywa wy­
borców, aby głosowali na sędziego ziemiańskiego 
Neukircba z Chojnic. Dz. Poznański podnosi, iż 
ważne powody przemawiają za tern, aby Polacy 
tym razem nie głosowali na swego, ale na bar­
dzo Polakom sympatycznego i przyjaznego Neu 
kircha, członka stronnictwa postępowego. Jestto 
kandydat zjednoczonych stronnictw: wolnomyślne 
go, centrum i Polaków. Kandydatem przeciwnym 
kartelowym jest były przywódzca stronnictwa kon­
serwatywnego Helldorf.

Mowa C r i s p i e g o  na bankiecie w Turynie 
zawiodła wprawdzie nadzieje tych, którzy się za- 
powiedzenia znacznych oszczędności w budżecie 
wojennym spodziewali, sprawiła jednak w ogól­
ności dobre wrażenie. Wywody o potrzebie utrzy­
mania trójprzymierza, zapowiedzenie zmian w po­
datku dochodowym, które umożebnią zniżenie cię­
żarów podatkowych klas mniej zamożnych i za 
sady cłowe, jakich się rząd trzymać zamierza, za 
dowolniły nietylko większość uczestników w ban­
kiecie turyńskim, ale wywrą też niezawodnie po­
myślny wpływ na niedalekie wybory. Nadzieje, że 
z wyborów wyjdzie znaczna większość ministery- 
alna, opierają się na tern, że znaczna część przy- 
wódzców umiarkowanej opozycyi przemawia dziś 
już stanowczo za polityką obecnego gabinetu, a 
w obozie radykalnym powstaje coraz większa nie 
zgoda. Dar Cernuschiego, który na potrzeby rady 
kalistów przysłał pewną sumę z Paryża, stał się 
kością niezgody. Część bowiem radykalistów, a mię 
dzy nimi Bovio i Imbriani żądają, aby daru nie 
przyjąć i grożą, że w razie przyjęcia go wystąpią 
ze stronnictwa, inni zaś przywódzcy przemawiają 
za przyjęciem go.

W Anglii i Irlandyi niezwykłą sensacyę wywo­
łał s z y b k i  k o n i e c  p r o c e s u  r o z w o d o w e g o  
m a ł ż e ń s t w a  O ' S h e a ,  w którym trybunał 
uznał kapitanową za stronę winną, a Parnellowi 
nałożył koszta procesu. Jeżeli nie chodziło tu 
o łapkę na popularność i znaczenie przywódzcy 
irlandzkiego narodowego stronnictwa, to spra 
wa przedstawiałaby się tern przykrzej , że Par­
nell pozostawał w najściślejszej przyjaźni z o- 
szukanym małżonkiem. Bądź co bądź rzecz o 
tyle jest niejasną, że Parnella i obżałowaną ska­
zano zaocznie, a ponieważ nie przysłali obrońców, 
przeto nie słuchano nawet odwodowych świadków. 
Prasa konserwatywna i unionistyczna tryumfuje 
nad „moralną klęską" przywódzcy Irlandczyków, 
oświadczając, że nadal stał się „wręcz niemożli­
wym". Radykalna londyńska Pall Mall Gazette 
wypowiada przekonanie, że potępiający wyrok 
trybunału nakłada na Parnella obowiązek złożenia 
mandatu do parlamentu, poczem lud irlandzki sam 
stanowczy sąd wydać winien o swym obrońcy. 
Organa irlandzkie Star i Freemans Journal bez 
ogródki oświadczają, że ani mowy być nie powin­
no i nie może o jakiembądż ustąpieniu Parnella 
dla tak „wątpliwej a błahej przyczyny". Londyń­
ski Standard donosi, że Parnell sam osobiście 
zdecydował się pozostać na stanowisku.—Natych­
miast po ogłoszeniu wyroku odbyło się w Dubli­
nie plenarne zgromadzenie tamtejszej Ugi narodo 
wej; w imieniu stronnictwa narodowego oświad­
czył dep. Redmond, że śmiesznem jest przyuszcze- 
nie, jakoby Parnell miał i mógł wypuścić z rąk 
ster spraw irlandzkich. I nadal pozostanie on nie­
zmiennie przywódzcą wielkiego stronnictwa, a siłę

czerpać będzie w poparciu całego irlandzkiego 
narodu.

Organ petersburski Nowoje Wremia donosi, że 
w ministerstwie rosyjskiem poruszono już kwe- 
s t y ę  u t w o r z e n i a  d wó c h  t y l k o  gu b e r n i ,  
i  trzech dotychczasowych n a d b a ł t y c k i c h  gu- 
bernij: Kurlandyi, Icflant i Estonii, przyczem o 
granicach ma rozstrzygać liczebna większość mie­
szkańców — Łotyszów lub Estończyków. Toż samo 
pismo twierdzi, że prawosławne duchowieństwo 
na Litwie zrobiło do rządu podanie o rozporzą­
dzenia, zabraniające żydowskim mieszkańcom han­
dlowych czynności w dni niedzielne i święta chrze- 
ściańskie.

Prasa rosyjska rozpisuje się o projekcie do u- 
stawy, przedłożonym ministerstwu rosyjskiemu, a 
dotyczącym ustąpienia prywatnym przedsiębior­
com dotychczasowych fiskalnych hut, kopalń, szy­
bów i t. d. w zachodnim górskim obwodzie Kró 
lestwa Polskiego.

KORESPONDENCYA „CZASU".
Wiedeń 18 listopada.

(?) Ilekroć w Sejmie czeskim stanie na porządku 
dziennym jakabądż kwestya finansowa, zawsze 
z góry przewidzieć można, że ten lub ów Młodo- 
csech wystąpi z teoryą o ogromnych ofiarach i 
stratach, na jakie bogate Czechy naraża związek 
z ubogiemi prowincyami „passywnemi." W jednym 
z dawniejszych listów wspomnieliśmy obszernie 
o tym kierunku młodoczeskiego szowinizmu na 
polu kwestyj finansowych. Na wczorajszem posie­
dzeniu Sejmu czeskiego zaznaczył on się ponownie 
w rozprawach nad wnioskami Wydziału krajowe­
go co do środków zaradczych, które się stały ko- 
niecznemi wskutek ostatniej powodzi.

W tych rozprawach Dr Russ zauważył, że tak 
bogaty kraj, jak Czechy, powinien zabrać się do 
regulacyi rzek w wielkim stylu. Ta uwaga posła 
niemieckiego wywołała patryotyczne oburzenie po 
sła Pacaka, który przy hucznych oklaskach Młodo- 
czechów, według stereotypowej formułki Narodnich 
Listów, oświadczył, że zasoby kraju bywają wy 
wożone do „obczyzny" i że dlatego Czechy nie 
posiadają środków, aby zaopatrzyć należycie swe 
własne potrzeby.

Przeciwko temu wybuchowi młodoczeskiego szo 
winizmu zaprotestował najprzód hr. Bouquoy, ży­
wo dotknięty wyrazem „obczyzna." Twierdząc je­
dnak dalej, że Czechy do innych prowincyj mo­
narchii pozostawają w stosunku „bogats7ego brata, 
a zatem muszą spełnić swą powinność," hr. Bau- 
quoy pośrednio przyswoił sobie z a s a d n i c z o  błę­
dną teoryę Młodoczechów. Po stronie młodego 
hrabiego tłómaczymy sobie ten lapsus linguae nie 
dostateczną znajomością kwestyj finansowych.

Także namiestnik hr. Thun zaprotestował prze 
ciwko wywodom p. Pacaka. Nie dotykając finan 
sowej kwestyi, namiestnik bardzo słusznie podniósł, 
że Czechy związkowi Bwemu z tą monarchią, któ­
rą Młodoczesi nazywają „obczyzną," zawdzięczają 
swe bezpieczeństwo i swe korzystne położenie.

Ostatecznie szowinizm ekonomiczny Młodocze­
chów doznał niespodzianie odprawy, i to nader 
dobitnej odprawy ze strony p. Plenera. Powiadam: 
niespodzianie, bo wiadomo, że właśnie Niemcy 
czescy w dawniejszych czasach niejednókrotnie 
w Radzie państwa wygłaszali te same teorye, któ 
remi teraz popisują się Młodoczesi. Jakoż głównie 

Herbst w Izbie poselskiej w rozprawach nad 
budżetem rozwodził się nad prowincyami „passy­
wnemi," a gdy Dr Dunajewski został mianowany 
ministrem skarbu, mówcy lewicy wystawiali to ja 
ko niesłychaną anomalię, ponieważ pochodzi z pro- 
wincyi „passywnej."

Jednakże przesada Młodoczechów i w tej kwe 
styi wywołała snać w obozie niemieckim zwrot. 
P. Plener zatem wczoraj odpowiadając p. Paca- 
kowi, oświadczył najprzód, że cyfra rzekomych 
120 milionów złr., któremi Czechy rocznie obda 
rzają państwo, polega na dowolnej arytmetyce.
0  ile zaś ona obejmuje pośrednie podatki od cu­
kru, okowity i piwa, to nikt nie może być tak 
naiwnym, aby przypuszczał, że te podatki płacą 
sami fabrykanci czescy. W rzeczywistości ponoszą 
je konsumenci. Fabryki czeskie płacą mniej wię­
cej połowę podatku — prowizorycznie, ale w isto 
cie Czechy nie spożywają ani połowy produkcyi 
cukru, lecz co najwięcej 6 tą część. Resztę cukru 
czeskiego spożywają inne prowineye i te zatem 
opłacają główną część podatku od cukru. Tak 
samo ma się rzecz z podatkiem od okowity, a po 
części także z podatkiem od piwa. Główną część 
tych podatków płacą inne prowineye monarchii, 
jako główni odbiorcy wyrobów czeskich.

Dalej p. Plener protestował przeciwko wrażenin, 
„wywoływanemu w opinii publicznej takiemi insy 
nuacyami, jakoby związek z innemi prowincyami 
monarchii narażał Czechy na stratę. Gdyby Czechy 
wystąpiły na polu ekonomicznem pod sztandarem 
separatyzmu, natenczas w krótkim czasie upadłby 
w Czechach przemyBł, którego rozwój zależy od 
zapewnienia sobie trwałego i pewnego pola od­
bytu w innych prowincyach. Jedynie ekonomiczna 
solidarność z innemi prowincyami austryackiemi 
zabezpiecza dobrobyt Czech. Kto twierdzi coś in­
nego, ten staje w sprzeczności z najoczywistszemi 
faktami."

Wszystko to podnieśliśmy niedawno z powoda 
pewnego artykułu Narodnich Listów. Zdaje się 
ednak, że przynajmniej Młodoczesi już tak się 

zasklepili w swej teoryi o passywnych prowin 
cyacb, które żyją z łaski bogatych Czech, że 
wczorajsze tak proste i tak naturalne oświadcze­
nie p. Plenera wywołało wśród nich pewnego ro­
dzaju zdumienie. Młodoczeski poseł Herold twier­
dził nawet, że p. Plener wygłosił całkiem „nowe 
teorye," chociaż nasi posłowie w Radzie państwa 
niejednokrotnie obszernie wyłożyli rzecz w ten 
sam sposób, jak wczoraj w sejmie czeskim p. Ple­
ner. Ale pewna stronnictwa, chorujące na polity­
czny daltonizm, widzą zawsze tylko jeden kolor, 
a nie dostrzegają tych innych, które dopiero ra­
zem tworzą prawdę.

Wogóle ruch młodoczeski o tyle tylko staje się 
niebezpiecznym i rozkładowym, o ile po stronie 
nnych czynników nie doznaje należytej odprawy
1 oporu. Tak też w kwestyi ugody czesko niemie­
ckiej , pomimo opozycyi Młodoczechów, rzeczy sta- 
yby w Czechach wcale nieźle, gdyby tylko Sta 

roczesi zdobyli się na niezbędną odwagę. W ta- 
rim razie nawet załatwienie ustawy o Radzie a- 
jronomicznej w bieżącej sesyi sejmowej stałoby 
lię możliwem. Sami Młodoczesi obawiają się tego 
. zapowiadają więc, że większość sejmowa na 
dwóch posiedzeniach skończy rozprawy ogólne

nad wymienionym projektem i że w rozprawach 
szczegółowych nad ustawą i 35 poprawkami mło 
doczeskiemi, korzystając energicznie z regulami­
nu obrad, uniemożebni wszelką dalszą obstrukcyę,

Istotnie to wszystko mogłaby uczynić większość 
sejmowa, a nawet powinnaby to uczynić — byle 
tylko chciała. Nie można też wątpić, że posłowie 
kuryi w. właścicieli a priori pragną spiesznego 
załatwienia tej sprawy. Jednakże uwzględniając 
z jednej strony daną obietnicę, życzenia rządu i 
Niemców, potrzebę uśmierzenia walki plemiennej 
w Czechach itd., z drugiej strony pragną jak naj­
dłużej zachować pewną solidarność z dawnymi 
swymi sprzymierzeńcami staroczeskimi. Od tych 
zatem zależeć będzie, czy zakomunikowany wczo­
raj sejmowi projekt prawa, wypracowany przez 
komisyę sejmową, stanie pojutrze na porządku 
dziennym pełnego sejmu i będzie uchwalony cały, 
albo też tylko w rozprawach jeneralnycb?

Jeżeli się skończy na tyeh ostatnich, zawsze 
akcya ugodowa postąpi o pół kroku naprzód 
Niemcy nie będą mogli dowodzić, że została sta­
nowczo przerwana. To wszystko — powtarzam — 
zależy od Staroczechów, bo opozycya mniejszości 
młodoczeskiej wobec projektu, do którego uchwa 
lenia wystarcza zwykła większość, jest tylko de 
monstracyą, ale nie może się stać parlamentarnym 
czynem.

Sprawy sejmowe.
(Uregulowanie granicy kraju koło Morskiego Oka. — Uzu­
pełnienie postanowień ustawy o urządzeniu ksiąg hipo­
tecznych, — Sprawozdanie komisyi szkolnej o szkołach 

ludowych).
Wydział powiatowy w Nowym Targu i Towa 

rzystwo tatrzańskie, zaniepokojone zwłoką w za­
łatwienia sporu granicznego w okolicy Morskiego 
Oka, poruszyły tę sprawę w petycyach, wniesio­
nych do Sejmu. Zaniepokojenie to wywołały liczne 
przeszkody, stawiane w ostatnich czasach mie­
szkańcom naszego kraju na spornem terytoryum 
ze strony pełnomocnika księcia Hohenlohe, jako 
właściciela dóbr węgierskich, graniczących z ga 
licyjskiemi Tatrami.

I tak: w roku bieżącym wzbroniono ze strony 
węgierskiej nietylko przejścia przez Tatry szlaka 
mi, odwieczną komunikacyę między Węgrami a 
Galicyą stanowiącemi, jakoto: przez Koperszady, 
przez ramię Lodowego, przez Rówienki, około Li­
tworowego Stawu, przez Polski Grzebień, około 
Zielonego Stawn, przez Żelazne Wrota itd., ale 
nawet publiczną drogę między Jaworzyną a Łysą 
zamknięto b. r. i nie dopuszczono Towarzystwu 
tatrzańskiemu przywozu materyału budowlanego 
wymienioną drogą. Nadto z powodu zajścia w dniu 
9 października b. r., które o mało nie zakończyło 
się rozlewem krwi, wyraziło Towarzystwo tatrzań­
skie obawę o całość schronisk, wzniesionych zna­
cznym kosztem przy Morskiem Oku.

W bieżącym roku wskutek interpelacyi p. Ra­
czyńskiego, odpowiedział komisarz rządowy w Sej­
mie, że odniesiono się do ministerstwa spraw we­
wnętrznych, celem spowodowania władz węgier­
skich, ażeby stan faktyczny co do spornego tery­
toryum pozostał nienaruszony aż do zupełnego 
ukończenia sporu o linię graniczną w okolicy Mor­
skiego Oka.

Komisya administracyjna, której sprawa ta zo­
stała przekazaną, uwa$a na razie za załatwioną, 
tą odpowiedzią komisarza rządowego, sprawę po 
ruszoną w petycyach i wyraża nadzieję, że rząd 
w przyszłości zaopiekuje się nią skutecznie.

Z uwagi jednak, że Sejm w uchwalonej dla 
Wydziału krajowego instrukcyi włożył nań w § 2 
obowiązek czuwania również nad całością kraju 
komisya administracyjna wnosi polecenie Wydzia 
łowi krajowemu, ażeby użył swojego całego wpły­
wu w tym kierunku, by sprawa uregulowania gra­
nicy między Węgrami a Galicyą w okolicy Mor­
skiego Oka i Czarnego Stawu jak najspieszniej 
załatwioną została i ażeby przy ostatecznem roz 
strzygnięciu tego sporu granicznego słusznym żą­
daniom kraju w całej pełni Btało się zadość.

O przebiega tej sprawy złożyć ma Wydział kra 
jowy wyczerpujące sprawozdanie na następnej se­
syi sejmowej.

Komisya p r a w n i c z a  uchwaliła na podstawie 
referatu p. Klemensiewicza ustawę, uzupełniającą 
postanowienia ustawy krajowej z dnia 20 marca 
1874, Nr 29 Dz. u. kr. o założeniu i wewnętrznem 
urządzenia ksiąg hipotecznych w Galicyi.

Według projektowanej ustawy dla części skła­
dowych, wydzielonych z posiadłości tabularnej, 
meże być osobny wykaz hipoteczny utworzony 
w księgach tabularnych, jeżeli roczna należytość 
w pcdatkach rządowych z tychże części najmniej 
25 złr. wynosi, a strona w odnośnem podaniu ta- 
bularnem przedłoży dowód, że Namiestnictwo i 
Wydział kraj. zgadzają się na utworzenie takiego 
wykazu.

Komisya szkolna załatwiła sprawozdanie krajo­
wej Rady szkolnej o stanie publicznego wycho­
wania w szkołach ludowych i seminaryach nau­
czycielskich i zaproponowała uchwalenie przez 
Sejm następujących rezolucyj:

I. Sejm wzywa Radę szk. kraj., aby do budżetu 
szkolnego na r. 1892 pod pozycyą „pożyczki na 
budowę szkół" wstawiła, wedle rzeczywistej po­
trzeby, większą kwotę.

H. Sejm wzywa Radę szk. kraj., aby do budżetu 
szkolnego na r. 1892 wstawiła odpowiednią kwotę 
na dodatek do płacy dla tych nauczycieli, którzy 
pobierają rocznie 200 złr.

III. Wzywa się Radę szk. kraj., aby przy ukła 
danin odnośnych książek szkolnych oraz przy 
nauce w piątym i szóstym roku nauki codziennej, 
udzież przy nauce dopełniającej uwzględnione 

zostały więcej, niż dotychczas, dzieje kraju ro­
dzinnego.

IV. Sejm wzywa rząd, aby pomnożył liczbę 
r .sad inspektorów szkolnych na razie przynajmniej 
o tyle, żely żaden inspektor nie miał więcej, niż 
sto szkół do nadzorowania.

V. Wzywa się rząd, aby w możliwie krótkim 
czasie przystąpił do utworzenia co najmniej dwóch 
nowych seminaryów nauczycielskich.

Referentem tej sprawy jest Jerzy książę Czar­
toryski.__________ ____ ____

L w ó w  19 liBtopada.
(Petycya m. Lwowa w sprawie budowy nowego teatru).

(X) W b. r. weszła do Sejmu petycya gminy 
miasta Lwowa o upoważnienie Wydziału krajo­
wego do traktowania z miastem Lwowem w spra­
wie budowy teatru polskiego we Lwowie. Pety-
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wie budowy teatru polskiego we teiy-
cya ta została przez komisyę b u d ż e t o w ą  zała­
twioną na podstawie referatu posła Stanisława Ba- 
d e n i e g o .

Komisya bueżetowa podnosi w swem sprawo 
zdaniu, że już w [roku 1884udał się magistrat m 
Lwowa do Wydziału krajowego z prośbą o wdro 
żenie sprawy budowy nowego teatru polskiego 
we Lwowie. Wydział krajowy odmówił wówczas 
czynnego udziału w zamierzonej budowie, uważa­
jąc słusznie, że teatr lwowski nie jest instytneyą 
krajową, lecz miejską.

Gdyż jut w roku 1892 kończy się obowiązek 
fundacyi br. Skarbka urtzymywania teatru polskie­
go we Lwowie, a gdy nadto teatr w gmachu 
skarbkowskim nadal ze względów bezpieczeństwa 
cierpianym być nie może, przeto reprezentacyą m 
Lwowa, zamierzając budowę nowego teatru poi 
skiego we Lwowie, uchwałą z dnia 30 paździer 
nika b. r. poleciła swemu magistratowi, by wniós 
do Sejmu petycyę o upoważnienie Wydziału kra 
jowego do podjęcia z reprezentacyą gminy tutej­
szej rokowań w sprawie budowy nowego teatru.

Sprawa budowy teatru lwowskiego niestety nie 
weszła jeszcze w to stadyum, któreby — zdaniem 
komisyi — umożliwiło komisyi budżetowej przed­
stawienie Sejmowi wniosku, co do miary i sposo­
bu, w jakiby się fundusz krajowy do budowy tea­
tru przyczynić mógł. Sprawa ta nie wyszła dotąd 
z dłagotrwającgo stadyum przygotowaczego.

Zdaniem komisyi, reprezentacya miasta Lwowa 
dotąd nietylko nie postanowiła sposobu, miejsca 
i czasu budowy, lecz nawet i zasadniczo nie po­
wzięła uchwały, iż teatr miejski we Lwowie ma 
być wybudowsny• j Kuiuioj« i»v<i4«żoq7]i s%dzi 
dnak, iż skoro sprawa budowy teatru polskiego 
we Lwowie wskutek petycyi gminy m. Lwowa 
poruszorą została, to Sejm z jednej strony uchwa 
łą swą w zasadzie stwierdzić zechce, iż sprawę 
budowy teatru polskiego we Lwowie za naglącą 
uważa, z drugiej zaś strony oświadczyć zechce 
w zasadzie gotowość przyczynienia się do kosztów 
budowy teatru, przez miasto Lwów zamierzonej 
Komisya budżetowa podnosi dalej, że Sejm nie­
jednokrotnie już uznał, iż teatr polski ma także 
i znaczenie krajowe i narodowe w najszerszem 
słowa znaczeniu i to też było powodem, że Sejm 
uchwałą z dnia 17 stycznia 1887 roku przyznał 
gminie m. Krakowa na budowę nowego teatru 
w zasadzie snbwencyę w kwocie 100.000 złr., nad 
to jednak sprawa budowy teatru lwowskiego znaj 
dzie — zdaniem komisyi budżetowej — w Sejmie 
zawsze życzliwe poparcie z tego powodu, iż cho 
dzi tu także o interes miasta Lwowa, którego po 
myślny rozwój i wszechstronny rozkwit leży tak 
bardzo na sercu Reprezentacyi kraju.

Z tych powodów komisya budżetowa wnosi: 
Upoważnia się Wydział krajowy po porozumie 

ni u się z reprezentacyą m. Lwowa przedstawić 
na najbliższej sesyi sejmowej wniosek co do mia­
ry i sposobu, w jakiby się fundusz krajowy do 
budowy teatru miejskiego we Lwowie przyczynić 
mógł.

Odkrycie Kocha.
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Wczorajsze posiedzenie Towarzystwa lekarskie 

go krakowskiego odbyło się o godz. 6 wieczór 
w sali kliniki wewnętrznej, przepełnionej człon 
ksmi Towarzystwa lekarskiego i słuchaczami me­
dycyny.

Posiedzenie zagaił prezes Towarzystwa prof. 
Dr Mars .  Wskazał w krótkich słowach na do­
niosłość odkrycia, które obecnie zelektryzowało 
cały świat; podniósł fakt, że Towarzystwo lekar­
skie krakowskie żywy bierze udział w zbadaniu 
tego faktu, czego najlepszym dowodem to, że To­
warzystwo nie potrzebowało wysyłać delegata do 
Berlina, gdyż siedmiu kolegów z własnej inieya 
ty wy podróż tę przedsięwzięło. Dr Surzycki już 
powrócił i za chwilę wygłosi swoje zapatrywania; 
prof, zaś Rydygier i Gluziński zgłaszają przez 
Dra Surzyckiego odczyty, które się odbędą w przy­
szłą środę dnia 16 b. m. na posiedzeniu nadzwy­
czaj nem.

Z kolei udzielił głosu Drowi S u r z y c k i e m n ,  
który mówił o nowej metodzie leczniczej Kocha 
na podstawie własnych spostrzeżeń, poczynionych 
w ostatnich dniach w Berlinie. Prelegent w krót­
kich słowach opiBuje płyn leczniczy, który przed­
stawia się jako ciecz żółtawa, przy rozcieńczeniu 
ciemętniejąca i demonstruje strzykawkę, jakiej 
Koch do doświadczeń swoich używał. Następnie 
opisuje metodę wstrzykiwania i objawy po tako- 
wem występujące, znane czytelnikom naszym ze 
streszczenia pracy Kocha, jaką podaliśmy. Wyniki 
leczenia Kocha obserwował prelegent w zakładach 
Fiantila, Bergmanna i Li) wy’ego. Wyniki te nie 
zachwyciły prelegenta. Z wyjątkiem liszaju żrące­
go (lupus), o którego radykalnem wyleczeniu wąt 
pić już nie można, nie widział Dr Surzycki zu­
pełnego wyleczenia ani w przypadkach gruźlicy 
rości, ani w suchotach płucnych. Zapewne, jak 

sam przy mszczą, przypadki gruźlicy kości są je 
szcze za krótki czas w leczeniu, ażeby się o nieb 
dało coś stanowczego powiedzieć. Co do przypad 
ków suchót płucnych, to o poprawie ich mógł pre­
legent tylko wnosić z opisu choroby. Otóż te o- 
ńsy chorób, jakie demonstrował Frantzel, wydały 
się prelegentowi niedokładnemi. Zdaniem Dra Sn 
rzyckiego, zanadto rzadko mierzono ciepłotę, za 
mało robiono preparatów, zbyt pobieżnie opisywa­
no stan chorego i t. d. Co do chorych samych, 
rtórych prelegent miał sposobność badać, to znaj­
dował u nich zmiany suchotnicze dalej posunięte, 
aniżeli przypuszczał z opisu lekarzy berlińskich; 
ronkluduje przeto, że powraca nieco rozczarowany 

że nie ziściły się wszystkie jego nadzieje. Limfy 
prelegent nie mógł otrzymać.

W dyskusyi zabrał głos prof. Dr B r  o w io z. 
W świetnem przemówieniu tłumaczył ze stanowi­
ska teoretycznego sposób działania leku Kocha, 
trzymając się jako podstawy tylko tego, co Barn 
(och napisał.

Mówca zaznacza, że ze spostrzeżeń Kocha wy­
nika, iż lek jego nie zabija prątków, tylko tkan- 
cę, do której prątki wtargnęły. Jeżeli tak jest, to 
ek ten przyspiesza tylko to , co się zwykło dziać 
bez pomocy leku, ale znacznie wolniej. Ma to je­
dnak olbrzymią doniosłość. Prątki bowiem grużli 
oze nagle wszystkie zostają zamknięte w tkance 
martwej i proces gruźliczy zostaje zatrzymany. 
Ze prątki z tego zamkniętego miejsca mogą się 
dalej szerzyć, to jest rzeczą jasną, którą często 
obserwujemy, a o której i Koch wspomina. Wcho­
dzi tu jednak inna rzecz w grę. Koch wykazał, 
że zwierzęta zdrowe, którym płyn swój szczepił, 
stawały się odpornemi przeciw gruźlicy, to jest 
choroby tej nie dostawały, pomimo zaszczepienia 
adu gruźliczego, podczas gdy inne, którym po­

przednio leku swego nie wstrzykiwał, po takiemże 
zaszczepieniu jadu gruźliczego dostawały gruźlicy.

Jeżeli istnieje i tu analogia pomiędzy zwierzęciem 
a człowiekiem, to i człowiek, który z powoda gru­
źlicy poddał się leczenia Kochowskiemu, powi- 
nienby w ciągu tego leczenia stać się odpornym 
względem tej choroby, a wtenczas to zamknięte 
ognisko chorobowe z żywymi prątkami nie przed­
stawiałoby takiego niebezpieczeństwa. Czy to przy­
puszczenie się stwierdzi, na to odpowiedzieć nikt 
nie może i w ogólności cbyba po miesiącach lub 
latach będzie można o tej metodzie stanowczy sąd 
wypowiedzieć. Jeżeli się zaś to przypuszczenie 
sprawdzi, to będzie to miało kolosalną doniosłość.

W dalszej dyskusyi przemawiał prof. Dr O b a- 
l i ń s k i  i zaznaczył, że jeżeli analogia, o której 
wspominał pref. Browicz, istnieje, to doniosłość 
odkrycia będzie o tyle większą, że będzie można 
wstrzykiwać lek ten osobom, które gruźlicy wcale 
nie mają, ale łatwo dostać mogą, np. dzieciom, 
pochodzącym z rodun suchotniczych, lub osobom, 
narażającym się na zakażenie gruźlicą i wywołać 
u tych osób odporność przeciw gruźlicy, czyli za- 
pobiedz rozwinięciu się tej choroby.

Nadto przemawiali Dr Z a r e m b a  i Dr S u - 
r zy c k i .  _________

Z naszej strony uważamy za obowiązek prze- 
strzedz publiczność wogóle przed zbyt gorączko­
wym zapałem, jaki s!ę objawił wobec niewątpli­
wie wielkiego odkrycia Kocha. Przedewszystkiem 
sądzimy, że obecnie wszelkie wędrówki d< Barli- 
p* są zbyteczne, bo środek Kocha przez specya- 
listow zuau.ii*, n=ooCn*tronnie wypróbowany, bę­
dzie on też w danym razie p^o*. 
niezwłocznie w wypadkach grużdey w właśdwy 
sposób aplikowany. Dochodzą wiadomości, że nie­
którzy chorzy zaraz na wieść o odkryciu Kocha, 
bez porady lekarskiej, bez obliczenia się z wła 
snemi siłami fizycznemi, puścili się do Berlina, a 
dość wspomnieć, że jeden z takich pacyentów 
w drodze życie zakończył. Nawołujemy przeto 
do cierpliwości, do zasięgania rady lekarskiej, a 
przestrzegamy przed podejmowaniem na własną 
rękę pedróży do Berlina, która dziś do celu po­
żądanego prowadzić nie może.

Wczoraj już po zamknięciu dz:eanika otrzyma­
liśmy następujący telegram z Berlina:

Prof .  R y d y g i e r  o t r z y m a ł  ś r o d e k  l e ­
c z n i c z y  Koch a. Z a r a z  po j e g o  p r z y b y c i a  
do K r a k o w a  r o z p o c z n ą  s ię  p r ób y  in j ek -  
cyj  n a  k l i n i c e .

O ile nam wiadomo, pref. Rydygier już dziś 
wieczór powraca do Krakowa.

Otrzymujemy następujące pismo:
Szanowna Redakcyo!

W tych dniach, po naradzie z kolegami, wra­
cającymi z Berlina, wyjdzie oświadczenie w spra­
wie odkryć Kocba ze strony Towarzystwa lekar­
skiego krakowskiego, przeznaczone dla publi­
czności. Prof. Dr Mars,

prezes Tow. lek. krak.

H B O I I K  A.
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— Marszałek ks. Sanguszko wysłał wczoraj na ręce
prezesa gabinetu br. Taaffign następujący telegram :

„Sejm Królestwa Oalieyi i Lodomeryi wraz z W. 
Księstwem Krakowskiem z okazyi dnia Imienin Jej 
Ces. i Król. Apostolskiej M.ści Najmilcśuwszej Ce­
sarzowej i Królowej, przed rozpoczęciem dzisiejszego 
posiedzenia powziął wśród pełnych zapała okrzyków 
na cześć Najj. Pani jednogłośnie uchwałę złożenia u 
stóp Najw. Tronu najpoddańBzych i najgorętszych ży­
czeń krajn koronnego.

Wasza Ekscelenoya raczy o tej lojalnej manifesta- 
cyi zawiadomić w Najw. miejsca.

Marszałek krajowy Sanguszko. “
—  Komitet przedwyborczy odbędzie w sali Rady 

miejskiej posiedzenie jutro (w piątek) o godzinie 12 
w południe.

— Z Uniwersytetu. Imatrykulaoya uczniów, któray 
w bieżącem półroczu wstępują na Uniwersytet Ja­
gielloński, odbędzie się w sobotę dnia 22 b. m. o 
godz. 11 przed południem.

— Komisya sanitarna krakowska odbyła w dnia 
17 b. m. Jłod przewodnictwem Prezydenta miasta po- 
niedzenir, na którem fizyk miejski Dr Buszek podał 
do wiadomości, że w październiku b. r. umarło w Kra­
kowie 185 osób, między niemi 41 obcycb. Wykładnik 
Śmiertelność wyniósł z obcymi 29-3, bez obcych 22*8. 
Z chorób zakaźnych zmarło: na odrę 9 , płonicę 2, 
tławiec i błonicę 14, ty fas brzuszny 6 , na suchoty 
ołucne 31, na zapalenie pluć 14 osób. Oświadczono 
8>ę przychylnie co do prośby X. Chromeckiego, re­
ktora XX. Pijarów, o składanie zwł >k w krypcie pod 
kościołem aż do pogrzebu, z wyjątkiem zwłok osób 
zmarłych na choroby zakaźne, które stosownie do 
przepisów wynesć należy do domn pizedpogrzebo- 
wego na cmentsriu. Z ’razem polecono Magistratowi, 
by nłożył się co do opłaty za używanie krypty na 
cel wymieniony na podstawie podsiałn na klasy we­
dług zamożne S-i stron interesowanych. Ze wsględn 
na to, iż niekiedy zwłoki osób zmarłych w szpita­
lach, nawet sekeyonowane, przenoszą krewni do mie­
szkań prywatnych, by z nich odbywać pogrzeby, we­
zwano Magistrat, by wydał rozporządzenie, zakasu- 
ące takiego postępowania niewłaściwego ze względów 

sanitarnych, a przykrego dla mieszkańców. Następnie 
zastanawiano się nad snaoseniem projektowanej usta­
wy o organizaoyi służby zdrowia w gminaoh galioyj- 
akich i zgodzono się, iż teraz niema powodu do ża­
dnych kroków ze względu na zastosowanie do Kra­
kowa. Z powodu pewnej petycyi, którą załatwiono 
odmownie, węzwano Magistrat, by usunął nieporządki 
sanitarne w niektórych hotelach. Sprawę ostatecznego 
uohwalenia instrukcyi co do desinfekcyi odłożono do 
następnego posiedzenia. W końcu załatwiono dwie 
drobne sprawy.

— Na gruncia, przeznaczonym pod bndowę schro­
niska fundacyi ks. Aleksandra Lubomirskiego, znie­
sienie w tłu akcyzowego prawie już dokonanem zo­
stało. Pogoda sprzyja postępowi robót.

— Roboty około nowego mostu żelaznego na Ru- 
dawie postę :ują szybko. Obecnie zaczęto jnż monto­
wać belki boczne żelazne. Ponieważ most będzie miał 
pokład wyżej niż most stary, a to ze względu na 
lowodzie, przeto potrzeba było odpowiednio podnieść 
także poziom nlicy. Roboty w tym celu postępują 
również bardzo szybko. Most oddany zost«nie do 
użytkn publicznego jnż w dniach najbliższych. Bę­
dzie to pierwszy most miejski w Krakowie o konstruk- 
cyi wyłącznie żelaznej.

— Pogrzeb ś. p. Tomasza Poledniaka, sekretarza 
Magistratu krakowskiego i pornoznika, odbył się w dniu 
wczorajszym o godz. 3 po południu z krypty pod 
kościołem XX. Pijarów. W oddaniu ostatniej posługi 
zmarłem! uczestniczył prezydent miasta Dr Szlaohtow.
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ski w ru > małżonką, wioepreiydent Dr Sohmidt i 
Home grono ursędników Magistratu, oraz anajomyoh 
i przyjaciół zmarłego.

Onegdaj odbył się pogrzeb Józefy S p i BÓwn y ,  
trzynastoletniej córki inspektora okręgowego. W or­
szaku duchowieństwa widzieliśmy rektora X. Pelczara, 
X. kanonika Foxa, profesorów XX. Lenkiewicza i 
Gromnickiego. Za trumnę postępowali stroskani ro­
dzice, oraz najbliższa rodzina tak z Krakowa, jak 
z Galieyi, a wśród niej brat ojca zmarłej, czcigodny 
X. fr«nnnik Spis. Udział publiczności w obrzędzie po­
grzebowym był bardzo liczny i świadczył o sympatyi, 
jaką p. inspektor Spis potrafił sobie w naszem mie­
ście zaskarbić.

—  Z Towarzystwa prawniczego. Od dłuższego 
czasu pojawiają się w monarchii austryaokiej t. zw. 
m a ł ż e ń s t w a  s i e d m i o g r o d z k i e .  Ponieważ tu­
tejsze prawo cywilne nie dopuszcza zupełnego roz­
wodu związku małżeńskiego, przy którego zawarciu 
choćby jedna tylko strona wyznawała religię kato 
lioką, omijają często osoby separowane ów przepis 
ustawy w ten Bposób, iż przenoszą się chwilowo na 
Węgry, uzyskują tamtejsze obywatelstwo, przyjmują 
wyznanie augsburskie, następnie zaś otrzymują w są­
dzie duchownym w Kołos.warze zupełny rozwód swo­
jego pierwszego małżeństwa, a tern samem wolność 
i zdolność prawną do zawarcia powtórnych związków 
małżeńskich przed augsburską władzą duchowną. Cie­
kawej tej kwestyi prawnej poświęcił adw. Dr Ferdy­
nand Wi l koBZ wczorajszy swój odczyt na zebraniu 
miesięcznem Towarzystwa prawniczego.

Prelegent wyłuszczył najpiww w «,Fo<.ou 
aaimnianv w ;  ■■y r. "/wołały u n a s  pra y ę
małżeństw siedmiogrodzkich, przedstawił następnie na 
podstawie gruntownego studyum najnowszej literatury 
prawniczej istotę prawną tej instytucyi, warunki, od 
który oh ważność i legalność takiego związku zależy, 
wreszcie Bkutki prawne, jakie na terytoryum państwa 
austryaokiego wywołuje. W końcu scharakteryzował 
mówca inne podobne rodzaje związków małżeńskich, 
mianowicie t. zw. małżeństwa węgierskie, niemieckie, 
koburgskie i austryackie. W konkluzyi zaznaozył re­
ferent zgodnie z zapatrywaniem docenta uniw. wie­
deńskiego Dra Fuohsa i Trybunału najwyższego, iż 
małżeństwa siedmiogrodzkie, zawarte przy zachowa­
niu wszelkich środków ostrożnuśoi, uznać należy za 
legalne i ważne, co też stwierdziła długoletnia prak­
tyka sądów austryąckich i tutejszych władz admi­
nistracyjnych. < .

W dłuższej dyskusyi, jaka się nad poruszoną przez 
referenta kwestyą wywiązała, przemawiali pp. prof. 
Kzsparek, Kraymuski, Rosenblatt, wiceprezydent 
Schmidt, adwokat Dr Paszkowski, Dr Górski, Dr 
Wechsler i referent

_  Z krajowej komisyi przemysłowej. Marszałek 
krajowy ks. Eustachy Sangussko, jako przewodniczący 
kraj. komisyi przemysłowej, zwołał posiedzenie tejże 
komisyi, które odbędzie Bię w niedzielę dnia 23 b. m. 
o godzinie 11 przed południem w gmachu sejmowym 
w sali radnej Wydziału krajowego.

Na porządku dziennym zamieszczono następujące 
sprawy: 1) reorganizaeya szkoły koszykarskiej w Ja­
rosławiu, sprawozdawca p Wierzbicki; 2) mianowa­
nie instruktora fachowego dla wchodzącego w życie 
warsztatu wzorowego tkackiego w Rychwałdzie, spra­
wozdawca p. Wierzbicki; 3) podania o pożyczki z kra­
jowego fanduszu przemysłowego, sprawozdawca Dr 
Alfred Zgórski; 4) prośby o stypendya na cele nauki 
przemysłowej, sprawozdawca p. Romanowioz; 5) wnio 
ski członków komisyi.

—  Odznaczenie. Najj. Pan postanowieniem z 11 
listopada b. r. nadał dziekanowi i proboszczowi w Do­
linie, honorowemu kanonikowi X. Jerzemu J a n o w i  
krzyż kawalerski orderu Fr. Józef*.

  Mianowania. P. Minister wyznań i oświecenia
zamianował członkami komisyi egzaminaoyjnej dla 
nauczycieli szkół ludowych w Przemyślu na przeciąg 
trzyletniego okresu funkcyjnego Laurę Alsównę, nau 
ozycielkę szkoły ćwiczeń żeńskiego seminarium nau­
czycielskiego w Przemyślu i Władystawa Relingera, 
inspektor, okręgowego szkół ludowych okręgu jawo

10 R ^ e szkotaidekrka j^ »  zamianował, pr.ktyk.ntkę 
nauczycielską Adolfinę Póllmannównę w Przemyślu, 
stała nauczycielką szkoły etatowej w Neudorfie.

Dar Najj. Pan udzielił z swej prywatnąj szka- 
tuły"gminom jwwiatu myślenickiego: Górna Wieś 
Toporzyska, nVbudowę szkół, każde, zapomogi w kwo 
cie po 100 złr., a gminie Majdan średni, w powie 
Z  nadwórniańskim, na budowę szkoły, zapomogi 
w kwocie 100 złr.

—  Nekrologia. Róża Ż e g l i k o w s k a ,  obywatelka 
miasta Krakowa, przeżywszy lat 8 3 , zmarła tn dnia 
19 b. m. ___________

Repertuar teatru krakowskiego.

W sobotę 22 b. na.: Po ras pierwszy: Ciężkie 
czasy, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego.

W niedzielę 23 b. m.: Po raz drugi: Cięikie 
czasy, komedya w 3 aktach Michała B.łuokiego.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z teatru. Ciężkie-czasy, trzyaktowa komedya Mi­

chała Bałuckiego, przedstawioną będzie w sobotę po 
raz pierwszy w nadzwyczaj starannej obsadzie wssyst 
kich ról. Jest to utwór humorystyczny i pełen sa 
tyrycznego zacięcia. Ciężkie czasy pozostają nadal 
w reportuarzu.

Wybór posła do Rady państwa.

Komitet przedwyborczy ogłasza następującą o-

  Dnia 19 listopada pochmurno, w południe płatki
liegu; termometr od 6‘3 spadł na 1’9 C. Barometr 
lesyna opadać; o godzinie 7ej rano dnia 2° liflto- 
zda stan jego był 752 2 mm., termometru — 1'3 L. 
fiatr zachodni.
W piątek dnia 21 listopada: Ofiarowanie Najśw. 

[aryi Panny.

Komitet przedwyborczy miejski zawiadamia 
Szan. Wyborców miasta Krakowa, że na skutek 
ogłoszenia z d. 15 b. m. przedstawiono kardyda 
tury: p. Dra Artura Leo, adwokata; p. Dra Au 
gusta Sokołowskiego, prof, gimn.; i p. Dra Sta 
nisława Tomkowicza, współredaktora Czasu, oraz 
że na posiedzeniu Komitetu przedwyborczego w d. 
18 b. m. na 43 głosujących otrzymali:

Dr Stanisław T o m k o w i c z  34 gł.,
Dr August S o k o ł o w s k i  6 gł.,
Dr Artur L e o  1 gł.

Komitet przedwyborczy, podając ten wynik do 
wiedomości, zaprasza Szanownych Wyborców mia­
sta Krakowa na zgromadzenie przedwyborcze, ce­
lem wyałaohauia kandydatów, na czwartek d. 20 
b. m. o godzinie 6 wieczór do sali Rady miasta. 

Wstęp na salę mają tylko wyborcy.
W Krakowie d. 19 listopada 1890 r.
Dr Jordan Henryk, Dr Bylicki Franciszek, 

Przewodniczący: Dr Wł. Wilkosz,
Sekretarze.

Na rogach ulic rozlepiono następujące obwie­
szczenie :

Odnośnie do obwieszczenia Wys. c. k. Prezydyum 
Namiestnictwa z dnia 15 października 1890 r. 
1. 11.096 pr., którem rozpisany został wybór uzu­
pełniający jednego posła do Izby deputowanych 
Rady państwa z okręgu wyborczego miasta Kra­
kowa na dzień 25 listopada 1890 r ., podaję ni- 
niejszem do powszechnej wiadomości, że wybór 
jednego deputowanego z okręgu wyborczego mia­
sta Krakowa odbędzie się we w t o r e k  d n i a  25 
l i s t o p a d a  1890 r. w czterech sekcyacb, miano­
wicie:

Pierwsza sekcya, obejmująca nazwiska wybor­
ców w porządku alfabetycznym od lit. A —O włą­
cznie, głosować będzie w Muzeum techniczno-prze- 
mysłowem;

Druga sekcya od lit. H —Ł  włącznie w Colle­
gium physicum przy ulicy św. Anny;

Trzecia sekcya od lit. M—R  włącznie w archi­
wum dawnych akt przy nlicy Siennej L. or. 16;

Czwarta sekcya od lit. S —Z  włącznie, w sali 
posiedzeń Magistratu (I piętro).

Dla każdej sekcyi ustanowioną będzie osobna 
komiBya wyborcza.

Upoważnieni do wyboru mogą tylko osobiście 
głosować.

Głosowanie odbywać się będzie kartkami.
Do głosowania używać należy kartek urzędo 

wnie wydanych; na innych kartkach napisane wota, 
będą w myśl § 41 ust. z dnia 2 kwietnia 1873 r. 
L. 41 Dz. u. p. za nieważne uznane.

W razie zagubienia lub zepsucia kartki do gło­
sowania należy się zgłoBić po inną do Prezydenta 
miasta, a w dnia wyborn do komisarza wybor­
czego właściwej sekcyi.

Głosowanie będzie trwać od godziny 9 tej zrana 
do 5-tej po południu i odbywać się będzie w ten 
sposób, że każdy wyborca w przeznaczonej dla 
mego sekcyi porządkiem listy wywołany odda swą 
kartkę, na której poprzednio napisze imię i na 
zwisko oraz zatrudnienie osoby, która według jego 
zdania, ma być deputowanym do Rady pań dwa.

Uprawnieni do wyboru, którzyby przybyli na 
zgromadzenie wyborcze dopiero po wywołaniu ich 
nazwiska, oddadzą swoje kartki głosowania do­
piero po odczytaniu całej listy wyborczej.

Każdy wyborca oddając swój głos, winien wy­
kazać się kartą legitymacyjną.

O godzinie 5-tej wieczór oddawanie głosów bę 
dzie zamknięte, poczem rozpocznie się we wszyst­
kich sekcyach obliczanie głosów.

Po ukończeniu skrutynium w sekcyach, zesta 
wiony zostanie w sali ratuszowej przez wszystkie 
komisje wyborcze wynik głosowania, a rezultat 
zestawienia będzie natychmiast ogłoszony.

Gdyby w dniu 25 listopada b. r. nie została 
osiągniętą bezwzględna większość dla jednego kan 
dydala na posła do Rady państwa, wtedy nastąpi 
w myśl postanowienia § 49 ustawy z dnia 2 kwie 
tnia 1873 r. wybór ściślejszy.

Wyborcy otrzymują karty legitymacyjne do mie­
szkania.

Jeżeli który z wyborców, zamieszczonych na 
liście wyborczej, najpóźniej na 24 godzin przed 
dniem wyboru nie będzie miał doręczonej karty 
legitymacyjnej, winien się zgłosić po odbiór do 
Wydziału III go Magistratu.

W Krakowie dnia 20 listopada 1890 r.
Prezydent miasta:

Dr Szlachtowski.

Oział ekonomiczny.
Wiedeń 19 listopada.

(O) Usposobienie dzisiejszej giełdy skłaniało 
się stale ku zniżce, albowiem kryzys londyńska i 
spodziewane przesilenie finansowe w Argentynii, 
wywołały ogólne zaniepokojenie targów pienię­
żnych i stosunków kredytowych na obu półkulach 
świata. Przyczynia się do tego gwałtowny spadek 
ceoy srebra, który w ciągu kilku tygodni obni­
żył się z 54 na 46 pensów za uncyą. Najśwież 
sze wiadomości londyńskie przedstawiają położę 
nie domu Baringów w jeszcze mniej korzystnem 
świetle. Aktywa wynoszą wprawdzie nominalnie 
180 milionów złr. w złocie, jednakowoż połowę 
zaledwie z tego stanowią pewne wierzytelności, 
reszta zaś składa się z argentyńskich przeważnie 
papierów o bardzo wątpliwej i chwiejnej wartości.

Ponieważ zachodzi obawa, iż Argentynia zawiesi 
wypłaty, należy też liczyć się z ewentualnością rapto­
wnego spadku kursów jej różnorodnych obligacyj 
pożyczkowych, coby naturalnie utrudniło niezmiernie 
akcyę sanacyjną. Wobec tego donoszą z Londynu 
o podwyższeniu kapitału gwarancyjnego banków 
do sumy 140 milionów złr.; pewnem też jest, iż 
kon8orcyum ratunkowe poniesie znaczne straty. 
Bankructwo finansowe Argentynii spowodowałoby 
olbrzymie straty nietylko w Anglii, ale również 
w Niemczech i we Francyi. Trseba bowiem wie­
dzieć, iż suma emitowanych w Europie pożyczek 
argentyńskich dochodzi do sumy 2 miliardów 
franków.

Giełda wiedeńska, chociaż uległa ogólnemu prą­
dowi zniżkowemu, nie jest bezpśrednio zaangażo­
waną, albowiem w Austryi nie znajdywały pa­
piery amerykańskie nabywców. Mimo to wszystkie 
niemal kategorye papierów, zwłaszcza zaś t. zw. 
walory międzynarodowe, uległy depresyi.

O s t a t e c z n i e  n o t o w a n o :  renta pap. 87-90, 
srebrna 88 10, złota 10910, austr. papier. 101-35, 
Anglobanki 158 75, Kredyty 293 50, Bankverein 
114-—, Unionbanki 235-75, Landerbanki 219 50, 
Alpiny 92 —, Ludwiki 200 50, Marki niemieckie 
56.75.

C e n y  s p i r y t u s u  na giełdzie zbożowej wie­
deńskiej 1537—15-62, nagrudzień-maj 14-6214.75.

plao* Md*j«

138 — 
56 -  
9 05 
1 40

140 — 
67 -  
9 15 
1 50

K urt pieniędzy i papierów  publioznyoh
K w ak ó w  20 listopada.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe są 100. .
Marki niemieokie.................................
20-to frankówka ważna........................
Bubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. w art im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne.
4*/, gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
6%^ galicyjska pożyczka krajowa. .

5%Oblig. komun. gal. Basku krajowego 
4*/, Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop..
Listy zastawne i dłużne.

Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież.
41/• /, gal. Banku krajowego. . .

-  4 % „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
47, ,  „ .  „ 4 1  }et.
47, * „ » „ 5 6  let.

6 7 ^ ' * Bamkniiipot.weLw.prem.
5'/,t :  .  - .  niePr-
«•/* Zaid. kred. zie w Krak. 36 let

87 50 
104 15 
92 25

97 50 
100 40

89 -

89 -  
105 25
93 25 

105 — 
98 50 

101 40

90 -

98 25
97 75 
95 — 
94 76
99 — 

107 -  
100 90
98 — 

100 -

99 -

96 -
95 50| 

100 -  

108 -  
101 90 
99 -

67# Listy dłużne ZakL kredyt.
włość, we Lwowie w likund. 

57, Listy dłużne ZakL kredyt.
włość, we Lwowie w likund. 

57. Listy zast Tow. kred. zie. Kr. 
PoL z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rab. i kop...............................

Akcye kolejowe i bankowe
próoz kuponu bieżącego.

Kolei K a ro la -L u d w ik a  po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. weLw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem.

w Krakowie

Losy.
Miasta K ra k o w a ...................

„ Stanisławowa. . • •
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

n wegier. T i>
„ włosk. „ u

Bazylika Bud.-Peszt . • -

W ie d e ń  19 listopada.
Obligi długu państwa.

47io'/« Renta papierowa . . 
4’/,, 'i ,  srebrna

Pl»oą

60 - 62 -

52 - 55 -

94 — 95 -

III 
1 

22 
< 

'

206 -  
230 -

23 75 
27 — 
18 50
12 50
13 50 
7 -

25 -  
29 — 
19 5C
13 50
14 50 
8 -

87 90
88 10

88 1< 
88 30

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 20 listopada. Imieniny Cesarzowej 

obchodzono we wszystkich prowincyach Austryi 
równie jak w Węgrzech uroczystemi nabożeństwa­
mi, w których brały udział władze i młodzież 
szkolna. We wszystkich zaś sejmach krajowych 
zgodzili się posłowie wśród oznak wielkiego entu 
zyazmo na żądanie marszałków, aby ich upowa­
żnić do złożenia u stóp tronu najserdeczniejszych 
życzeń z powodu imienin cesarzowej.

Wiedeń 20 listopada. Na wczoraj szem posie­
dzeniu komisyi dla połączenia Wiednia z przed­
mieściami oświadczył namiestnik, iż miasto Wie 
deń płacić będzie na koszta utrzymania policyi 
rocznie 730,000 złr., t. j. 237*% °gńlnej kwoty 
kosztów utrzymania policyi. Burmistrz Prix oświad­
czył, iż cyfry tej miasto przyjąć nie może.

Obrady odroczono; rozpoczną się one, gdy mię­
dzy namiestnikiem i burmistrzem osiągnięte zo­
stanie porozumienie co do powyższej kwestyi.

Wiedeń 20 listopada. Presse donosi, iż w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych odbędzie się dzi­
siaj konfsrencya, w której wezmą udział Szoegy- 
enyi i ministrowie handlu margr. Bacquebem i Barosz. 
Omawiać ą będzie ponownie kwestya rokowań au- 
stryacko-niemieckich w celu zawarcia traktatu han­
dlowego, gdyż obecnie nchwały ostatniej konferen 
cyi celnej i handlowej przedłożone już zostały mi­
nistrom do zbadania i zatwierdzenia. Jednocześnie 
omówiony zostanie sposób przekształcenia austro 
węgierskiego Lloyda na wyłącznie austryackie to 
warzystwo, na co rząd węgierski w zasadzie już 
się zgodził.

C z e r n i o w c e  20go listopada. Sejm uchwalił 
projekt do ustawy, dotyczący ugody zawrzeć się 
mającej między państwem a reprezentacyą krajo­
wą, celem uregulowania stosunku państwa do bu­
kowińskiego fondaszu indemnizacyjnego.

Przy tytule „krajowy fundusz szkolny" zabrał 
głos Rusin Pihuliak i, omawiając stosunki ruskiej 
ludności wiejskiej, żądał większego uwzględniania 
języka ruskiego.

R dca dworu Pace wykazał na podstawie wy­
danych zarządzeń, iż słusznym żądaniom ruskiej 
ludności zadość się staje, lecz wykształcenie w tak 
potrzebnym języku niemieckim nie może być u- 
króconem.

G r a c  20 listopada. W czasie obrad nad spra 
wozdaniem Wydziału krajowego, podniesiono przy 
rozdziale „szkoły ludoweu, ze strony słoweńskiej 
żądanie, aby w dolnej części kraju zniesiono ję­
zyk niemiecki, jako obowiązkowy, podczas gdy 
Schreiner udowadniał konieczność zatrzymania ję ­
zyka niemieckiego. Stanowisko Wydziału krajo­
wego w tej kwestyi wobec Rady szkolnej przyjęto 
z zadowoleniem do wiadomości i polecono Wy­
działowi krajowemu starać się o to, aby w miej­
scowościach w dolnej Styryi, w których się znaj 
dują dzieci niemieckich rodziców, używano języka 
niemieckiego jako wykładowego, a przynajmniej,

aby w dostatecznym zakresie uczono języka nie­
mieckiego jako przedmiotu obowiązkowego.

P r a g a  20 listopada. Sejm rozpoczął obrady 
nad przedłożeniem o radzie kultury krajowej.

Plac przed gmachem sejmowym został zamknięty 
przez władzę bezpieczeństwa.

Referent mniejszości Juliusz Gregr otwarcie o- 
świadcza, iż Młodoczesi wszelkich dokładali sta­
rań, aby przewlec obrady komisyi i przeprowadzić 
w projekcie zmiany. Mniejszość wniosła przejście 
do porządku dziennego.

Praga 20 listopada. Sejmowa komisya pety­
cyjna uchwaliła popierać upaństwowienie czeskiej 
kolei zachodniej.

Komisya budżetowa uchwaliła wnieść prowi- 
zoryum badżetowe, ponieważ załatwienie budżetu 
nie jest prawdopodobnem.

Berno 20 listopada. Sejm polecił Wydziałowi 
krajowemu, aby przedłożony ogólny projekt re- 
gnlacyi Morawy uzupełnił szczegółowo opracowa­
nym projektem i przyjął następnie ustawę wzglę­
dem regulacyi Beczwy, wniesioną przez Prosko- 
wecza. Regulacya tej rzeki ma nsstąpić kosztem 
kraju w przec;ągu lat dwunastu. Koszta obliczono 
na IV* miliona, do którycb rząd ma dodać 30%.

Berlin 20 listopada. Wczoraj po południu od­
był się ślub księżniczki Wiktoryi z księciem 
Schaumburg-Lippe. Obecni byli oboje cesarstwo, 
wszyscy członkowie domu królewskiego i zapro­
szeni książęta. Podczas obiadu galowego wzniósł 
cesarz Wilhelm toast na cześć nowożeńców.

Berlin 20 listopada. Następca tronu rumuń­
skiego przybył tu wczoraj rano i zamieszkał w zamku 
królewskim.

Berlin 20go listopada. Medicinische Wocłien 
schrift ogłasza dziś artykuł, podpisany przez do­
ktorów: Bergmanna, Fraenkla, Koeblera i Levy’e 
go, w którym ci, po poczynieniu stosownych do­
świadczeń ze środkiem leczniczym Kocha, stwier­
dzają w zupełności szczegóły ogłoszonego przez 
Kocha komunikatu.

Paryż 20 listopada. Stwierdza się wiadomość, 
że jenerał Seliwerstow został zamordowanym; 
znaleziono bowiem pismo, które mordercom umo­
żliwiło dostanie się do jenerała. Pismem tern było 
zaproszenie jenerała na bal przez firmę Bernow 
Firma ta cświadcza, że wysłała z zaproszeniem 
tern służącego, niejakiego Padlewskiego, będące 
go poddanym rosyjskim, ten zaś znikł od chwili 
popełnienia zbrodni w mieszkaniu jenerała. Dwóch 
terorystów rosyjskich, za wikłanych w niedawną 
sprawę tabrykacyi bomb, aresztowano w nocy. 
W miejscu popełnienia zbrodni trwają dalsze do­
chodzenia. Z dotychczasowego przebiegu ich do­
myślają się, że zbrodnię spowodowała zapewne 
zemsta nihilistów. Osoby, która jenerałowi zapro 
szenie na bal wręczyła, poszukują dotąd napróżno.

Paryż 20 listopada. Ciężkie podejrzenie pada 
oa przypuszczalnego oddawcę listu Fadlewskiego. 
Obaj zaaresztowani Rosyanie obcowali z Padlew 
skim, który podczas odkrycia Bzajki nihilistów 
wrzekomo uciekł do Galieyi.

Z zaaresztowanych Rosyan zatrzymany został 
w więzieniu tylko Mendelsohn.

Od ostatniej nocy poczyniono w mieszkaniach 
wszystkich rosyjskich terorystów, którzy byli za 
wikłani w proces lutowy, rewizye, celem wpadnię 
cia na trop Padlewskiego.

Przy rewizyi w mieszkaniu Padlewskiego zna­
leziono naboje rewolwerowe tegoż kalibru, jaki 
miał rewolwer, którym zabito jenerała.

Inna wersya głosi, iż Mendelsohn został wy­
puszczony na wolność, ponieważ rewizya domowa 
pozostała bez skutku.

Zamordowany ma być pensyonowanym byłym 
pomocnikiem naczelnika miasta Petersburga.

Paryż 20 listopada. Policya w dalszym ciągu 
robi poszukiwania za Padlewskim. Nihiliści, któ­
rzy się tu schronili, są zdania, iż morderca chciał 
się zemśc ć za zaaresztowanie go w Niemczech. 
Rząd rosyjski kazał bowiem aresztować Padlew­
skiego celem wtrącenia go w Rosyi do więzienia. 
Padlewski schronił się do Paryża i przypisywał 
Seliwerstowowi winę swego uwięzienia.

Według innej, mniej wiarogodnej wersyi, za­
strzelił Padlewski, wrzekomo żyd polski, Seliwer 
stówa przez zazdrość.

Doniesienie, iż Mendelsohn został uwolniony, 
nie stwierdza się. Obaj zaaresztowani nihiliści są 
jeszcze w więzieniu; zeznali oni, iż Padlewskiego 
wspomagali pieniężnie, lecz przeczą, jakoby wie 
dzieli o jakichkolwiek morderczych planach.

Obiega pogłoska, iż Padlewski już od dwóch 
lat w nader ciężkich warunkach żył w Paryżu; 
w tym roku przedsięwziął do Galieyi i Kroacyi 
podróż, której cel nie jest wiadomy, poczem po­
wrócił do Paryża.

Belfort 20 listopada. Były urzędnik wojsko­
wej inlynieryi został zaaresztowany. Zapewniają, 
iż chodzi o sprawę szpiegostwa. Zaaresztowany 
podobno złożył obszerne zeznania.

Londyn 20 listopada. Fundusz gwarancyjny 
dla firmy Baring Brothers podniesionym został do 
14 milionów funtów szterliegów.

Londyn 20 listopada. Akcya ratunkowa ban 
ku uważaną jest obecnie za spełnioną. Fundusz 
gwarancyjny doszedł do wysokości 15 milionów 
fantów.

Londyn 20 listopada. Dokument o funduszu 
gwarancyjnym domu Baring Brothers & Go zobo­
wiązuje gwarantujących do wynagrodzenia ewentu­
alnych strat banku angielskiego, skoro tylko bank

ogłoBi, iż likwidacja, która nie może przekroczyć 
trzechletniego terminu, skończyła się.

Dzienniki poranne donoszą, iż Rothschild, Bleich- 
rbder, jako członek niemiecki oraz jeden członek 
rancuski wstępują do argentyńskiego komitetu 
weryfikacyjnego. Bank angielski także wstępuje, 
ecz tylko w celu czuwania nad gwarantami, w ża­

dnym bowiem razie nie weźmie udziału w jakiej­
kolwiek umowie fiuansowej.

Londyn 20 listopada. Usposobienie giełdy 
>yło wogólnośri niezłe. Wbrew rozsiewanym wie­
ściom nie zgłoszono dotąd żadnych dalszych za­
wieszeń wypłat. Wielkie zamieszanie sprawia tył- 
:o wzbranianie się banków eskontowania weksli, 
lank angielski eskontuje tylko małą ich ilość 

to po niezwykle wysokiej stopie procentowej. 
W kołach finansowych panuje jednak przekonanie, 
że za kilka dni stopa ta zniżoną zostanie.

Clonmel 20 listopada. Sąd tutejszy skazał 
nieobecnych D.Ilona i 0 ’Briena, równie jak dzie­
sięciu innych współoskarżonycb na sześciomiesię­
czne więzienie.

M a d r y t  20 listopada. Z okazyi rocznicy roz­
ruchów na tutejszym uniwersytecie w r. 1884, o- 
parli s'ę studenci wezwaniu przyjścia do uniwer­
sytetu i urządzili nieprzyjazną demonstracyę przed 
gmachem ministerstwa sprawiedliwości, a rozbro­
iwszy konnego polieyanta, rozeszli się w końcu. 

R z y m  20 listopada. Crispi powrócił tutaj.
W. ks. rosyjski Paweł i w. księżna Aleksan­

dra przybyli wieczorem do Brindisi i udali się 
dziś rano w dalszą podróż do Wiednia.

B e l g r a d  20 listopada. Przy otwarciu skup- 
czyny było też obecnem całe ciało dyplomatyczne. 
Mowę tronową odczytał Risticz. Skupczyna nie 
przerywała odczytania mowy żadnemi demonatra- 
cyami.

Ateny 20 listopada. Następca tronu rosyjskie­
go wyjechał do Egiptu.

Buenos-Ayres 20 listopada. Przypuszczają 
tutaj, iż prezydent republiki poda się do dymisji.

Od Administracyi „Czasu*
Na kościół katolicki w Wejmarze złożyła pani 

A. C. 1 złr.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

N busteina ocukrzone pigułki św . Elżbiety
czyszczące krew,

uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pigułek 25 c t, 

zwój 120 pigułek 1 złr. Ostrzega sif usilnie 
przed naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli 
każde pudełko ma u r z ę d o w n i e  protokołowany 
znak ochronny czerwono druk. „Heil. Leopoldu 

firmą Apotłieke „zum heli. Leopold,“ 
U len I, Ecke der Spiegel- and Plan- 
kengasse. Do nabycia w Krakowie u ap.: 
W. Redyka, F. Sobieraj aklego, K, 
Wiszniewskiego, L. Bosnera; w Pod­
górzu u p. Skakalsklego. (&19 8-24;

T o  Cl£ 7 7 ^  Ptychotis, Santolina, Lilas
T F - j w / - * . b l a n c  , e tc . P n e d n ie  P erfum y nowg, 
O  I HYulC NIQUE 1 s>ln ie skoncen trow ane .
^  d»s.vBU OCCt Toaletowy niezrównany od-
0  św ie ia ją c y , p rzeciw gnilcow y i toniczny.
to Eau Athenienne do włosów które za b e z p ie c ia  od wypadanik 
^  i  utrsym nje ich piękność.

W  Krakowi*: PP. W iszniewski, Redyk i Fens.

KUKSA TELEGRAFICZIE.
Wiedeń 20 listopada. 2 godzina 30 min. po poł.

S papier, opod.. 
■2 >, srebrna „
® -e 47. złota . . .

g 5°/oPap.nieop. 
Akcye Ban. Aus.-W. 

„ kredytowe .
Londyn .................
N a p o le o n y ..............
D ukaty .................
M arki....................
5°/„ Renta węg. pap. 
47, „ „ złota
Losy prem. węg.. . 
Losy tureckie . . .

*Łr. ot.

88 05 
87 90 

107 50 
101 —  

977 — 
293 75 
115 90 

9 15 
6 48 

56 70 
99 05 

100 90 
138 ~  
34 60

Anglobanki . . . 
Umony . . . . . .
Bankvereiny . . . 
Akcye L&nderbanku 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czerniow. 
n » połudn. ,

Elbethale..............
Nordbahny...........
Staatsbahny . . . .
A lp in y .................
Akcye tytoniowe . 
Ruble....................

Usposobienie giełdy: lepsze.

BerUn 20 listopada. 
Banknoty austr.
Krótki Wiedeń 
Banknoty ros. .
57, Listy zast pola.

ib .  ct.

157 25 
235 50 
113 75 
218 50 
200 50

225 — 
133 25 
222 —  
2720 

233 76

91 90

176 10 4'/, Listy likw. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud.

67 75
175 — _ _
241 25 „ austr. kred. . 161 75
70 60 Ultimo Ruble . . . 240 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n to n i K lobukosczk i.

47, Rentą austr. złota . . . . 
57, n papier, nieopodatkow. 
37, Losy z r. 1864 po 250 m.k. . 
47, „ „ I860 „ 500 złr.
47, „ „ 1860 „ 100 „

.  „ 1864 u 100 .

67, Renta węg. papierowa . . 
47# „ „ złota . . . .
47.7, ObL pot. koL węg. (za Oatb.)

Obligacye galicyjskie.
5% Galicyjskie indem. 10% podat.
47.7, Gal. pot. kraj. z r. 1883

» . r- m47, gal. Obhgaoye propinacyjne 

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . .
Credit-Anst. dlahan.iprz. 
Credit-Bank węgierski .
Oest. Landerbank . . .
Austr.-węg. Bank. . .
U n ionbank ...................
Verkehrsbank ogólny .
Wied. Bankverein. . .

Akcye kolei.
AliSld-Fiume . . 200 złr. 57, 
Ferdynanda Północ 1050 ,  a

107 10 
101 35 
180 50 
137 -  
145 -  
180 50

98 90 
100 85 
110 75

120 złr. 
160 , 
200 _ 
200 „ 
600 „ 
200 . 
140 .  
100 .

pl*o«

107 30 
101 56 
131 60 
138 -  
146 -  
181 50

99 10 
101 05 
111 25

103 70 
98 25 
98 25 
92 —

158 75
293 50 
346 50 
222 
980 -

104 30 
98 50 
98 50 
92 50

169 25 
294 
347 5f

982 -
235 25 236 25
159 — 
114 20

160 -  
114 70

199 75 
2725

200 25 
2745

Gal. Karola-Ludw. . 210 złr. 5 7, 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 4*/, 
Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 57, 
Siedmiogrodzkie L . 200 „ . 
Staats-Eisenb.-GeselL 200 „ 57, 
Sttabahn (Lombardy) 200 „ „ 
Węg. gal. Łupkowska 200 „ „

„ Nord-Ost. . . 200 „ „

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4y,% papier. 50 lat
37, Prem. Boden-Credit Allg.. . 
67, Zakł. kredyt. „ 36 „
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

if. : : : :
i v V  ” ” " " 5 2 :
4 7* 7* Gal. ̂ anku kraj! . 517, lat 
5% „ „ kto0*- „ Prem-
®*/» » n » . » 40 lat
47,7, Bank austr.-węgiersk. w. a. 
47, Bank austr.-węgiersk. w. a. 
47, Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7,

„ ,  1890 300 „ 47,
Koizya-Oderk. 1879 200 złr. 57,

pito*
200 50 201 50
167 - 169 -
225 - 226 -
198 75 199 25
235 50 236 -
133 25 134 -
194 50 195 50
195 25 195 50

113 50 114 50
100 - 100 3'
108 75 109 25
100 - 100 60

—  _ 98 —
—  ____ 100 50
95 - —  —

95 - -----
99 40 99 70
98 50 99 -

107 25 107 75
101 - 101 50
100 75 101 25
99 80 100 20

110 25 111 -

100 75 101 75
98 70 99 20
95 50 96 -U  95 95 60j

Lwow.-Czern. opodat 300 złr. 47, 
D meopd. „ „ „

Siedmiogrodz. I. . . 200 „ 57, 
Staatseisenbahn . . 500 fr. 37, 
Sttdbahn (Lombardy) 500 fr. 37, 

z ło t 200 złr. 57, 
Węg. gal. Łiipkow. . 200 „ „

.  „ HEm. 200 „ „
Nordost. . . 300 „ „

„ złotem 200 „ „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

.  Węgierskie . „ 100
„ Tureckie . . fr. 400

Budowy bazyL Buda-Peszt złr. 5

20 
20 
40 
10 
5 

10 
20 
42 
20

Kredytowe
In sb ru k u ....................... ....
K rakow skie.......................
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyża austryackie a 

„ węgierskie „ 
Rudolfa ' • • • • • • ! )
Salzburskie................... ....
S t  G e n o is ................... ....
Stanisławowskie . - .

Waluty.
Dukaty ważne 
90 frankówki

pl»o» Md*)*
82 ___ 82 80
88 80 89 60

188 ___ 190 _
!l50 25 151 26
117 40 118
100 30 101 _
100 — 101 —

99 99 80

120 50 121 50
148 _ 149
138 — 139 —

35 15 35 76
7 20 7 70

183 — 184 _

24 25 25 25
23 75 24 50
56 — 57 ___

18 75 19 ___

12 60 12 75
19 — 19 50
25 75 26 25
62 — 63 —

27 50 28 50

5 48 6 50
9 161 9 17

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

11 57 
56 82 

138 —

L w ó w  19 listopada.

Akcye Banku łdpot gal. 200 złr. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziems. 
4*/A 0 / " * " fl ,«4 /« i> „ „ „ 56-letn.
4/* n n n n 41-letn.
4 A b n „ „ 52-letn.
47,% Banku kraj. galic. 51-letn. 
5% Obligi kom. Banku kraj. gal. 
57, Obligi indem. gal. 10 7, poaat 
47,7, Obligi potyczki krajowej .

W s r u a w *  19 listopada.

57, Listy zastawne I ser. 
.  .  „ VP P47, Luty likwidacyjne 

5% „ warszawskie I ser.
m  . iv  .

11 62
56 90 

138 50

1296 - - 298 50
100 — 100 70
97 30 98 —
94 70 95 40
95 10 95 80
99 30 100 —
98 50 99 20

100 60 101 30
jl03 75 104 45

97 80 98 50

rub.kop. rob. kop.

96 40
—  — 95 15
—  — 90 60
—- 99 —

95 25

“ “

94 50
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. CZAS z P ią tku  21 Listopada 1890.

^  M M w średnim wieku, po
*  *  ™ ™ mWf M  sznkuje posady jako
gospodyni. — Adres: Józefa Tekielska 
w Krakowie, ulica P ę d z i c h ó w  Nr. 11.

(2587 1-3)

W  otwierając z No-
M i ® * I I  1  ■  ™ w y m  R o k i e m  
drugi oddział pod Nr. 15 w Sukiennicach, 

poszukuje (2564 1-3)

Panien uzdolnionych do sprzedaży.
Wiadomość w Louvre od godz. 3ej do 5ej.

Biuro informacyjne nauczycielskie 
H u e  i T E P H A . V I E

w Krakowie, ulica Długa Nr. 7, 
poszukuje

n a u c z y c i e l e k  P o l e k  z niższem 
uzdolnieniem i b o n  N ie m e k . (2582-1 3)

Poszukuje się nauczycielki
m uzykalnej, posiadającej język fran­
cuski, uzdolnionej do uczenia chłopca 

do 4ej klasy.
P o tr zeb n a  je s t  ró w n ież  

BOHA F r a n c u z k a  lub  
N i e m k a .

Zgłosić s i ędo  h o t e l u  S a s k i e g o  
pod Nr. 15. (2584-1-2)

I a n H a i l  u ^yw a n e > letkie, w bardzo Lull Udu dobrym stanie, jest do sprze 
dania u F e l i k s a  K a c z o r o w s k i e g o  
w K r a k o w i e ,  ul. S m o l e ń s k  Nr. 15.

(2586-1-3)

15 tysięcy sosen grubych,
doborowych, materyał gdański, nad 
spławną rzeką położonych — jest do 
sprzedania. — Zgłosić się do P o r ­

t i e r a  w h o t e l u  S a s k i m .
(2585-1-2)

D a r m o  I o p t a t n i e !
wysyła najnowszy (1906-29-)

illustrowany cennik
SKŁADU FABRYCZNEGO

W. Krzysztofowi cz w Krakowie,
l in ia  A — B  p o d  A r .  37 .

Ważne dla Gospodarzy.
N a w ó z .

Od 1 grudnia 1890 r. jest w B o c h n i  
przy 5-tym szwadronie II. pułku ułanów, 
do wydzierżawienia miesięcznie nawóz.

Bliższe wiadomości w Komendzie tegoż 
szwadronu w Bochni. (2546-2-3)

C esa rsk a  
P A N O R A M A

m ię d z y n a r o d o w a
przy ulicy 

G R O D Z K I E J  
Nr. 71.

Dziś i każdego następnego dnia otwarła od 
godi. 10 przedpołudniem do lO wie­
czór. Wstęp 20 ct., dla wojskowych 10 ct.

W tym tygodniu: Sabandya czyli wejście 
na górę Montblanc. (2553 6-)

NA ZIMĘ!
ZIÓŁKA PIERSIOWE

D r .  S E G B U R 6 E R A .
Powszechnie znane i sławne, są jedynie 

prawdziwe do nabycia w apt ,ece „pod  
z ł o t ą  g ł o w ą u Leona Rosnera 
w Krakowie. (2475-30-)

Pakiet 20 centów, za stempel i opako­
wanie na prowincyę o 10 centów więcej.

ę i r i l ł l f i  “ * d u ż yó n i s z oz ą o yc  h 
OKU IKI a d r o w ie ,  jak p e w n o  i trwa­
le  usunąć, pouoza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w a z e o h n l o n a  j a t  
k i i  f i k a  Uluitrowana:

D r a  R e t a u a

chrona własna.
Cena wydania polskiego: 1 tłr.

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w ni aj o b j a ś n i e n i e  
s w y o h  o i e r p i e ń ,  as a  użyciem kuraoyi 
w książce tej saleoonej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na-

O

s in  L e i p z i g ,  Neumarkt 34).
W K r a k o w ie  do nabycia w księgarni 

M. W . H l a t e e l k l a a a .  [1083-15-15]

Dla e a b łe r i l lk ó w ,  k o t e i ł ,  a p te k a r z y  
i każdego g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o  po­
leca na wiedeńskiej wystawie pszczelnej i mio­
dowej 1882 r. odznaczony dyplomem honorowym 
wyborny

m i ó d  r ó ż a n y
w blaszankach po 5 kilo, kilo po 50 c., blaszanka 
30 o., także najl. miód w plastrach w pudeł­
kach od 1 kilo wzwyż, kilo po 70 cnt. z opak., 
za gotówkę lub za zaliczką.

Jeny  Dolenec, handlarz miodu w Lublanie.
Dla pp. pszczelarzy, kupców i piemikarzy miód 

do żywienia pszozół i miód gładki w baryłkach 
po 60 kilo oraz w szaflikach po 40 i 20 kilo jak 
n a j t a n i e j . ________________(2038-19-26) _____

MSZA CHÓRALNA
n a  c z te r y  g lo sy  m ięsza n e , 

z towarzyszeniem organu, ułożona z melo- 
dyj pieśni mszalnych, opatrzona responso- 
ryami podług rytualnych ksiąg rzymskich, 
z dodatkiem pieśni przed kazaniem tudzież 
dwóch pieśni śpiewanych zwykle przy za 

kończeniu nabożeństwa,
ułożył (2561-2 3)

F . F  F  K . ,  nauczyciel.
Główny skład w księgarni W. Doboszyń- 

skiego w Stanisławowie.
Cena 7 5  ct., z przesyłką pocztową 80 ct

Zakład g iia s ty c z a o -o r to p e d y c z n y
w Krakowie, ul. Stolarska L. 15, 

otworzyłem *— prowadząc go pod moim 
kierunkiem, jako doświadczonego nau­
czyciela, i nadzorem lekarskim.

(2065-16) A .  W eiss .

Stary K O I l i a b
iwt/lowany t wl»» vlunoal*dr do.tares. 
o< aajplerwulj jakości franco 4 bntclkl aa 

6 al. albo 2 U try la 8 nł. 
Benedykt Hertl, właaclelel dóbr 

aamek Cłolttseh pray Oonobltz, Styrya.

(2483-16-)

tlnu razem 
Jeden po-Pokoje umeblowane i

jedynczy do wynajęcia.
Wiadomość przy ulicy K a r m e l i c k i e j  L. 43 

na I. piętrze, w Krakowie. (2454-5 10,

N O W Y  W Y N A LAZEK

IX 0 R A
E D .  P I N A U D
M ydło................................... a 11*011%
Essencya dla c h u s te k .. .  a l'IX O IIA
W oda tua letow a a l ' I X O I I i
P o m a d a ............................... h I IN O K  4
O lejek .................................. k 11X011%
P uder ryżow y................... a  1’IX O H A
Kosm etyk...........................  a 1’IX O R A
37, boulevard de Strasbourg, 37.

(2031-8-)

WEBA KING.
Krótka trwałość płótna (wskutek ohemi- 

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, Kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. dług., na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą .................... złr. 7-—

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne koszule męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkowej............................................   8*50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 11*80 

1 sztukę 195 centym, szerok., na 
włoskie łó ż k a ....................................   12*80
Celem przekonania s i ę  o gatnn- 

km* przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatunków. (2490-56-)

HI. Beyer i Spół.
w Krakowie, 

Sukiennice Nr. 13—14.

FLEISCHER & COUP.
FABRYKA MACHIN I ODLEWARNIA ŻELAZA

w Koizycach (Kaschau) w Gór. Węgrzech
poleca

machiny gospodarcze, maohiny parowo o silo 2 1/, 
do 6 koni, kotły parowe, urządzenia pił i młynów, 
transmisyo — wszystko bardzo trwale wykonani.
Fabryka uskutecznia: żłobkowanie młyńskich 
walców z leizny i przyjmuje wszelkit naprawy. 

[1943-61-100]

H V "  Paletot zimowy złr. 16, mary- 
harka (ciepło podszyta) złr. 7, m
kow złr. 13, również najlepsze gatuna 
ubiorów są zawsze na składzie u firmy 
Heilmann Kohn &. Solinę
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej L. 9, 
I. piętro. Filie we Lwowie, Czeraiow- 
cach, Przemyślu, Rzeszowie, Tarnowie, 
Bielsku, Opawie. (2495-32-52)

K o d e k i  R o b o t n i c z y
c z y l i (2252-8-10)

Robotnicze Ustawy Austryackie
zestawione i objaśnione przez Michała Koczyńskiego, b. prof. U. J. 
(Kraków, 1890, 8vo, 15 ark. dr. X i 223 str.) do nabycia w dru­
karni Wł. L. Anczyca i Sp. w Krakowie, po cenie 1 z ł r .  S O  cnt.

JÓZEF RUDNICKI w  KRAKOWIE
PO L EC A :

K A Ł O I Z E  rosyjskie i angielskie, męskie i damskie; 
P Ł A S Z C Z E  C rU M L O W fi angielskie; 
P A R A S O L E  od złr. 1 cnt. 50 do 16 złr. (2300-4-)

A S T M Y  I K A T A R Y
lecżą Się p rzez użycie R u rek  zw anych

F U M I G A T E U R  E S P I G
DUSZNOŚĆ —  k a s z l e  —  K a t a r y  —  N E W R A L G U E  — w  Paryżu : s p r z e d a ż  

hurtowa J. Espic. ulica St-I.u zare, SO ; w Krakowie : w aptekach 
PP. W iszniewskiego i Reiiyka. — Wymagać podpisu jak  obok na każdej rurce.

(454-13-18)

A  A  A A A A A A A m

S U K I E N N I C E  N r . i 6
Zawiązawszy stosunki z najpierwszemi domami Paryża i Wiednia, 

jesteśmy w możności dawać najwykwintniejszy, najwyższej dobroci towar, 
po cenach nader niskich.

„Louvre" zaopatrzony przez rok cały w najnow. towary każdego sezonu.

S p e c j a ln o ś ć  „ Ł o u v r u “
KAPELUSZE DAMSKIE I DZIECINNE.
PARASOLE I PARASOLKI DAMSKIE.
PRZYBRANIA BALOWE I WIECZOROWE.
GORSETY I SZNURÓWKI DAMSKIE.
WACHLARZE DAMSKIE.
KWIATY PARYSKIE, PIÓRA STRUSIE I FANTAZYJNE.
SUKNIE PASOWANE.
WOALE I W ELONIKI.
PERFUMERYE FRANCUSKIE I ANGIELSKIE.
WODA KOLOŃSKA ORYGINALNA.

W szy s tk ie  to w a r y  p a r y s k ie  są  p o św ia d czo n e  o ry g in a l-  
n e tn i f a k t u r a m i ; — w ied eń sk ie  p o c h o d zą  z  n a jp ie rw szy c h  
re n o m o w a n y c h  fa b r y k .

Zamówienia z prowincyi załatwia się za pobraniem pocztowem, nie 
rachując kosztów opakowania. (2485-27-)
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J .  W e i g l  mfekfabryka powozów
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Fabryka i  skład centralny 
w P r z e r o w i e  na Morawie.

Skład  (2416-3 8)
w W i e d n i u ,  LNibelungeipseA
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Należy zawsze żądać wyraźnie:
przyrządzenia doskonałego 

MM ~ H  t b  śR rosołu posilnego, jakoteż do
9 poprawienia i zaprawienia

k ■  M . M  B  ■  W  smaku wszelkich rosołów, sosów,
H  W  J  H i j a r z y n  i potraw mięsnych,

przysparza zarazem w gospo- 
darstwie domowem przy 

m rt — — mm—-  — _  _ r  należytćm użyciu, metylko
F O l l l D U n y  n a d z w y c z a j n a  w y g o d ę

M v  lecz takie w l e l h i e  zao-
r i / A T n  i  l / T  M i r O l l l l  szczędzenie. -  Wyciąg ten jestEKSTRAKT MIĘSNY, a t s u w ł

wątłych i chorych osób.

W p j H ę i j j ę s ^ t i ^
barwie się znajduje.

Główny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dla Austryi-Węgier:
K a r o l  B e r e k ,  c.k. auntr. nadworny dostawca w Wiedniu,

I . 'W o l l z e i l e
(146-11-12)
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Od Administracyi „Czasu.“
0sig.gng.wszy od Wydawnictwa dzieł 

Długosza korzystne ustępstwo, ofiaru 
jemy stałym prenumeratorom „Czasu“ 
wszystkie dzieła Długosza tj. 14 spo­
rych tomów w 4ce z rejestrem, któ­
rych cena księgarska dotychczas wy­
nosi 70 z łr ., z a  n a d z w y c z a j  
t a n i ą  c e n ę  3 0  z ł r .  Należy- 
tość może być nadesłang, wraz z przed 
płatg na „Czas“, poczem wysyłka od­
wrotną pocztą nastąpi.

Nowenna solenna
z modlitwami według potrzeb bieżących 
czasów na cześć Przenajświętszej Maryi 
Panny, wspomożycielki chrześcian.

Dochód ze sprzedaży na zakłady nan- 
kowo-wychowawcze i dobroczynne X. Ja­
na Bosco.

f!«n» 10 et., z D rzesyłką pocztową 12 ct* 
Do nabycia w A d m in ts tru c y t  „ c ,« -  

s u “ w K r a k o w i e .

Der
Oesterreichiseh-

Ungarisebe

M o n a t B B C l i r i f t
z u r V erb re itu n g  nu tz lio h er 

K en n tn isse  im  M uhlen- 
w esen  u n d  v e rw an d ten  Ge- 

achiiftazweigen.
12. i a h r g .  -  Pro iahr 3  11.
Jeder Muller sollte das Blatt halten 
and wird dasselbe jedem Mfiller, 
der seine Adresie einschiekt* d re i 
M onate lang g ra tis  and franoo 
per Post zugesendet. Man adresiire:

Otto M aaas
Wleń, W itllflich raia . 10.

Lekcyj muzyki £ “Srm*eH"kK!p3
Nr. 43, na I. piętrze. i2453-8-10,

-^ S

versendetaufWunsch gratis u franco die 
K-K-HOF-UNIFORMIRUNGS-ANSTALT-
MORITZ TILLER & C?  

WIEN, VH. Siiftskaserne.

O*o
§5

Poleca się Szanownej Publiczności dzieło 
b a r d z o  w a ż n e ,  złożone z czterech 

części:
I. X. Martinów T. J.

O i e z1 w
katolickiem.

II. X. Gagarin T. J.

Listy do księcia A. Wołkońskiego. 
k i - Nowy Dian zniszczenia Kościoła

Kato w
IV. X. Dr. W. Smoczyński

T rzy uwagi.
C a ł e  t o  d z i e ł o  k o s z t u j e  3  z ł r .

i jest do nabycia we w s z y s t k i c h  
k s i ę g a r n i a c h .

WSPOMNIENIA
o Polskiej Pielgrzymce

dto R zym u w  r. ! § § §
napisał

X. Dr. U s* . .. tfj S m o c zy ń sk i .  
Cena złr. 3 ct. 50  w. a.

Dostać można w księgarniach, u a u t o r a  
w T e n c z y n k u ,  poczta K r z e s z o ­
w ic e ,  — oraz w D r u k a r n i  „C zasu"  

w K r a k o w i e .

TARYFA AOWOKACKA
NAJDOKŁADNIEJSZA, 

wydanie Drukarni „ C z a s u “ ,
jest do nabycia we wszystkich księgar­
niach — w składzie głównym w księgarni 
8 .  \ .  K r z y ż a n o w s k ie g o  w K r a ­
k o w ie  — oraz w biurze D r u k a r n i  

„C zasu."*
Cena lO  c., z przesyłką pocztową 1 3  c.

I Dp Józef Datka
otworzył (2541-3 3)

K A N C E L AR Y Ę  ADWOKACKĄ |  
w  D ąbrow y.

Latarnie bezpieczeństwa
p o d  w s z e l k ą  g w a r a n c y ą

sprzedaje handel (2480-4 6y

W . K r z y s z  t  o f o w l c z a
w Krakowie, lin ia  A — B  N r. 37.

H e l io t r o p e  b la n c .
</> K o s e  M a r e c h a l  N ie l.

Uznane za najlepsze i naju ln łtleń sie  zapachy do chustki do nosa i t. p. są
L O H S E G O  słynne w świecie s z c z e g ó l n o ś c i  p e r f u m ó w *  
o  K o n w a l ie .  N O W O Ś Ć ! !

Lohsego
Lilas  blanc.

P e a n  d " F »p aS n e . (Biały bez;."
Przy zabupnie należy zawsze uważać na cała firmę [2406-2-15]

GUSTAW L O H S E  G
NADWORNY HANDEL PERFUM.

Do nabycia  w e w szystk ich  lepszych  h and lach  perfum  i g a lan te ry j tu d z ież  ap tek ach  A ustryi-W ęgier.

Z ło ta  lilia .

CHLORAL w PEREŁKACH
P. Limousin, ap te k a rz a  w P aryżu , rue Blanche, 2 bis

Działa jako silny usypiający środek, zwłaszcza u osób wątłych i osła­
bionych. Wywołany sen jest zwykle spokojny i pokrzepiający, po którym nie 
uczuwa się osłabienia. Doktor Gubler, profesor fakultetu mówi, że używa chlo- 
ralu w perełkach przeciw k o l k o m  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  m a c i c y ;  w c i e r ­
p i e n i a c h  raka;  w p o d a g r z e ,  r e u m a t y z m i e ,  w n e w r a l g i i  op ł u ­
c ne j ,  w kurczach b o l e s n y c h ,  w s p a z m o w y m  k a s z l u  i ko k l us z u .  
Aby sprawić sen, potrzeba najwyżej zażyć 2 gramy w jednogodzinnej przerwie.

W Krak o w i e  w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. (2417-2-9)

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃTWOWE.
W I C I Ą «  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważny od 1 października 1890 r.

In alien Buchhandlungen fl. 1*50 — M. 2 50 vierteljahrlich. 

Illu strirtes K odę- und Fam ilienblatt

Jah r l.: 24 Hefte, 48 color. Modebilder, 12 Schnittmusterbogen. 
S c h n iłte  n a c h  M ass  g r a tis .

...............

Odjaxd z Krakowa (Podgórza):
6*15 rano (poc. mięszany Nr. 7) 

z Krakowa (k. K. L.)
6*35 „ (poo. mięsz. Nr. 354)

z Podgórza-Płaszowa
6‘60 „ (poo. mięsz. Nr. 354)

z Podgórza - Bonarki
9*— rano (poo. mięsz. Nr. 2433) 

z Krakowa (k. Półn.)
9*37 „ (poc. osobow. Nr. 312)

z Podgórza - Płaszowa
9*59 „ (poo. osobow. Nr. 312)

z Podgórza - Bonarki
2*05 popoł. (poc. mięsz. Nr. 2435) 

z Krakowa (k. Półn.)
2*44 „  (poc, mięszan. Nr. 356)

z Podgórza Płaszowa
3*01 „ (poc. mięszan. Nr. 356)

z Podgórza - Bonarki
6*55 wiecz.(poo. mięsz. Nr. 2431) 

z Krakowa (k. Półn.)
(poc. osobow. Nr. 318) 
z Podgórza - Płaszowa 
(poc. osobow. Nr. 318) 
z Podgórza - Bonarki

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Zwardonia. 

Bielska, Wie­
dnia, N. Sącza, 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Oświęcima. 
Wiednia.

7*32

7*55

do Żywca, 
Nowego Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tamowa:
4*46 rano!*(pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, 

I Suchy, Żywca.
9*54 „ (poc. osobowy Nr. 420) do Chyrowa,

I Stryja.
2*39popoł.(poc. osobowy 418) do Orłowa, Now.

Sącza, Chyrowa, Stryja.

zo Stryja, 
Chyrowa, 
N. Sącza.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5*42 rano (poc. osobow. Nr. 317) 

do Podgórza-Bonarki 
5*56 „ (poo. osobow. Nr. 317)

do Podgórza-Płascowa 
6*02 „  (poo. mięsz. Nr. 2432)

ao Krakowa (k. Półn.)
6*30 „ (poc. osobowy Nr. 6)

do Krakowa (k. K.Lud.)
10*19 rano (poc. mięszan. Nr. 353)' 

do Podgórza - Bonarki 
10*35 „ (poc. mięszan. Nr. 353)

do Podgórza-Płaszowa 
10*37 „ (poo. mięsz. Nr. 2434)

do Krakowa (k. Półn.)
3*47 popoł. (poc. osobowy Nr. 311) 

do Podgórza - Bonarki 
4*03 „  (poc. mięsz. Nr. 2438)

ao Krakowa (k. Półn.)
4*13 „ (poc. osobow. Nr. 311)

do Podgórza-Płaszowa.
8*47 wiecz.(j>oc^ mięszan. Nr. 357)

z Wiednia, 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Zywca,Stryja 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sącza.

z Oświęcima.
Podgórza - Bonarki 

9*06 „ (poc. mięszan. Nr. 367)
do Podgórza-Płaszowa 

9*38 „ (poc. pospiesz. Nr. 2)
do Krakowa (k.KLLud.),

Przyjazd do Tarnowa:
12*15 w nocy fpoc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 

Chyrowa.
11*12 przedpoł. (poc. osobow. Nr. 413) z Orłowa, 

N. Sącza, Stryja, Chyrowa.
7*40 wieoz. (poc. osobowy Nr. 419) z Orłowa, 

Żywca, Stryja, Chyrowa.
Czas podany jest według zegara peszteńskiego. [2511-29-]

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cn t we wszystkioh stacyaob 
__________________  c. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów.______

Czcionkami Drukarni „CZASU“. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsko, Bządca Drukarni Józef Łakociński.


